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S E J M .
(Dokończenie posiedzenia z 9 lipca.)

W dalszym ciągu wczorajszego pcDołudnio- 
wego posiedzenia przyszło pod obrady sprawo­
zdanie komisyi szkolnej o wrdosku p. Roma- 
nowicza w sprawie wydania ustawy o ayscy- 
plinarnem postępowaniu z nauczycieiam. szkól 
udowych. — P. R o m a n o w i c z  nie jest za­

dowolony ze stanowiska, jakie zajęła Komisya 
szkolna; ze sprawozdania jej przebija, się bo­
wiem zapatrywanie, że wlaści wie zmiany obe­
cnych przepisów dyscyplinarnych wcale nie 
potrzeba Mowoa podnosi, że w ustawie obe­
cnej me jest wyraźnie powiedziane, że ±tada 
szkolna okręgowa może wv taczać śledztwo na­
uczycielom, zatem możnaoy ustawę tak inter­
pretować, że sam inspektor okręgowy śledztwo 
wytoczy. P Romanowicz życzy sol ie, aby 
śledztwo wytaczał senat osobny, przed którym 
inspektor występowałby w roli oskarżvciela.

P B e r n a d z i k o w s k i  popierał wnio­
sek p. Romanowicza i przytoczy] między 
nnenm fakt, że kierownik szkoły w Żyr ■ 

cu, Rosol, padł ofiarą zemsty n&pektora szkol­
nego okręgowego.

W iceprezydent rady szkolnej p. 3  o 
b r z y ń s k i  oświauczył, że przeciw zasadn,- 
czej myśli wniosku p. Romanowicza, aby za­
bezpieczyć sprawiedliwość w wyrokach dyscy­
plinarnych, nic nie ma, ale uważa, że z imany, 
które on proponuje, nie tą oapowiedme. Rada 
szkolna wydała właśnie instrukcja wykonaw- 
ozą, określającą dokładnie cały tok śledztw*, i 
przedłożyła ją ministrowi do zatwierdzenia. 
Mówca podnosi, że p. Romanow ięz sam nie 
twierdził, jakoby obecne stosunki w Galicyi 
wymagały wydania nowych przepisów dyscy­
plinarnych, twierdził tu jednak p. Bernadzi- 
Ecwski, ale na podstawie .niedokładnych i je 
anostronnych informacyi. Ów nauczyciel Rosół 
przedstawi*, w artj kułach dziennikarskich i
l.stach orwartych sprawę swą w wiasnem 
oświetleniu. Rada szkolna krajowa zaś doszła 
do innych konkluzyj. W yników  swojegc śledz­
twa rada szkolna nie ogłosi, chociaż do tego 
jest ciągle prowokowana. (.Brawa). W ypadek 
ten wykazuje najlepiej, że wydani* nowej ustawy 
nie jest potrzebne, gdyż okbzało się, że skoro 
śledztwo, przeprowadzone przez radę okręgową, 
było niewystarczające, rada szkolna krajowa 
sama śledztwo przeprowadziła.

P Romanowicz myśli tylko o obronie 
nauczyciela, a nie myśl' o obronie dzieci, 
szKoły i powagi stanu nauczycielskiego.Wszyst­
kie wyroki dyscyplinarne były  wydawane iyl- 
ko w takich razach, gdy zagrażała szkoda 
dzieciom, szkole lub powadze stanu nauczy­
cielskiego, nigdy zaś z żadnych względów po­
litycznych. P. Romanowicz proponował trzy 
zmiany otoczyć postępowanie dyscyplinarne 
takiemi kautelaini, że wuisoiwie nigdy nauczy­
ciel nie m ógłby być skazany; jfpowtóre odjąć 
władzy szkolnej prawo przenoszenia nauczy­
cieli w drouze służbowej, potrzecie odjąć jej 
wpływ na przyznanie dodatków nauczycielom 
w nagrodę za ich gorliwość. Mówca wzywa 
izbę, aby o ile środki kraju na to pozwalają, 
poprawiała byt nauczycieli, ale ostrzega ją, 
aby nie osłabiała władzy szKolnej, ./ interesie 
dobra szkolnictwa i całego kraju (oklaski).

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Z o l l a  
który wskazał na to, że gdyby nawet istotnie 
uchwalono w radzie państwa ustawę dyscy­
plinarną dla całego 3tanu nauczycie1’' ludo­
wych w całem państwie, to ona r igdy u nas 
w życie nie wejdzie, bo my mamy już naszą 
ustawę krajową, przystąpiono do głosowani a i 
prcyjęto następująoą proponowaną przez ko- 
misyę uchwałę:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby wporo- 
zumieniu z ”adą szkolną krajowa zasuanoA, ił się 
nad tem, czy artykuły 23—BB ustawy krajowej z 
dnia 1 styczu ia 1889, wymagają zmiany, lub uzu­

pełnienia, w szczególności co się tyczy toku 
postępowania dysoyp’ marnego i ażeby z w y­
niku badań zdał sprawę na najbliższej Hesyi 
s« ’ mowej.

Z  kolei przyszło pod obrady sprawozda­
nie komisyi prawniczej o wn;osku p. Romano­
wicza co do interpretacyi § 79 regulaminu 
sejmowego. —  Komisya proponuje powzięcie 
następującej ucUwały:

Sejm postanowi, czy wskutek odpowiedzi 
Namiestnika lub tegoż zastępcy na interpelacyę 
lub też odmówien i  odpowiedzi, nastąpić ma 
rozprawa b^dż natychmiast, bądź też na naj- 
bliższem posiedzeniu Sejmu. Uchwałę tę po- 
weźm e Sejm bez wszelkich rozpraw, na wnio­
sek, poparty przez 15 posłów, a uczyniony na 
temże posiedzeniu, n« którem była daną odpo­
wiedź na interpelacyę, lub oświadczenie od­
mówienia odpowiedzi. Przy rozprawie nad od­
powiedzią na interpelacyę nie wolno czynić 
wniosków.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  zażądał głosu 
i oświadczył w imieniu rządu, że wobec tego, 
iż w proponowanej uchwale zastrzeżono, će 
przy rozprawie nad odpowiedzią rządu na inter- 
pelaoye nie wolno czynić wniosków ani po­
wziąć uchwał, rząd zgadza się na zapatrywa­
nie wyrażone we wniosku p. Romanowicza i 
w sprawozdaniu komisyi, iż prowadzenie dy- 
skusy* nad odpow.jdzią rządu nie wykracza 
po za zakres działania Sejmu. (Huczne oklaski).

W  głosowaniu przyjęto jednomyślnie wnio­
sek komisyi.

Następnie przystąpiono do dalszej debaty 
szczegółowej nad budżetem. Przy pozyoyi 71 
dotyczącej dotacyi dla Zakładu głuchoniemych 
we Lwowie (28.790 K .) przyjęto wniosek p. 
"Wójcika polecający W ydziałowi krajowemu, aby 
zastanowił się nad ukraj o a "eniem lwowskiego 
Zakiadu głuchot iemych lub wy cudowaniem 
w Krakowie krajowego Zakładu dla głucho- 
nem ych.

Do pozycyi 76 (4000 K . subwencyi dla 
Towarzystw sobolich w  kraju), postawił p. 
S o h & t z e l  poprawkę, aby tę sumę podniesio 
no do 10.000 K . Ks. S t o j a ł o w s k i  wyraził 
zdanie, że wiele Towarzystw sokolich nc pro- 
winoyi nie postępuje zgodnie z duchem soko­
lim, n. anow ie ogranicza się do zbyt szczu­
płego grona osób, a nie dopuszcza szerszych 
warstw społecznych, oraz że Towarzystwa te 
■'elęguują wiece* rozrywkę, niż gimnastykę. 

Twierdzenib to zbi, ił p. B e r n a d z i k o w s k i .
P Karol hr. D z i e d u s z y c k i  postawił 

rezolucyę, aby W ydział krajowy zbadał sto- 
suuh finansowe Towarzystw sokolich i ich 
rozwć i na rok przyszły wstawił do budżetu 
odpowiedniejszą kwotę.

Do głosu zapisani byli jeszcze: pp. Ma- 
ryewski, Romanowicz, Jabłoński, Cielecki i 
Stojałowski. Pu zamknięciu dyskusyi wybrano 
m ów ców joneralnych.K s. S t o j a ł o w s k i  (con­
tra) zastrzegł się, że nie jest przeciwny idei 
sokolej, ale pragnie, aby „ Sokół“ wszędzie był 
demokratyczny. — P. M a r y e w s b i  wyraził 
zadowolenie, że „Sokół" jest jedynem towa­
rzystwem w kraju, które nie wdaje się w po­
litykę ani agitacyę, a obejmuje wszystkie war­
stwy społeczne, i tak też nadal powinno pozo­
stać. Nie ma on być ani demokratyczny, ani 
arystokratyczny, an. ludowy, ale ogólny. Mó­
wca stwierdza, że nie ma gniazda sokolego, do 
któregoby najbiedniejsza dziatwa nie była 
przyjmowana. Jest to ogromna zasługa wobec 
tego, że w szkołach ludowych ani średnich g i­
mnastyka jeszcze nie jest obowiązkowa.

Sprawozdawca p. P a s z k o w s k i  sprze­
ciwił się wnioskowi p. Seh&tzla, poczem Izba 
pi zy jęła wniosek komnvi, oraz rezolucyę p. 
Dzieduszyckiego.

Przy pozycyi 93: 12.000 K. na subwen- 
cye dla internatów już istniejąoych, przyjęto 
rezolucyę p. Z o l l a ,  aby "Wydział krajowy zba­

dał w poiozumieniu z Radą szkolną, o ile sub- 
wencyę tę podwyższyć należy.

Przy rubryce dotyczącej subwencyi dla 
teatrów i towarzy*tw muzycznych zabrał głos 
p. R o t t e r  i wyraził życzenie, aby W ydział 
krąiowy nietylko platonicznie załatw:ł petycyę 
dyrekcji teatru krakowskiego o podwyższenie 
subwencji o 8.000 IŁ, locz by swą życzliwość 
dla tego teatru na najbliższej sesyi w cyfrach 
wyraził

Co Łię tyczy teatru iwowskicgo, stwier­
dza komisya budżetowa że stanął on obecnie 
na równi z pierwszorzędnemi scenami euro­
pejskiemu

Proponowane przez komisyę budżetową 
kwoty przyjęto bez zm »n y

Przy rubryce V III pozyoya 153 „Grmime 
izraelickiej w Leszniowie na dokończenie re- 
stauracyi starożytnej synagogi, 600 koron“ — 
zażądał głosu ks. S t o j a ł o w s k i ,  a otrzy­
mawszy go, polemizował obszernie z onegdaj- 
szymi wywodami p. Loewensteina, koóry ks. 
Stojałowskiego tak ostro atakował, Owóż ks. 
Stojałowski rzekł, że jakkolwiek p. Loeweu- 
st“ ir wypierał się solennie wszelkiego pokre- 
wi iństwa z N. Fr. Fresse, wszelako całe w y­
stąpienie jsgo  świadczy o pokrewieństwie m y ­
śli i dążeń p. Loewensteina z tym szacownym 
organem wiedeńskim. Powtarzał p. Loewen- 
stein z lubością za pismami socyalistycznemi 
baśnie o jekiejś lampie jerozolimsl i ej — tak 
samo, jak N. Fr. Presse. Trzeba wielkiej śmia­
łości —  rzekł ks. Stojałowski — aby tak w y­
kręcać słowa historyczne, jak to uczynił p. 
Loewenstein, który rzekł, że żydzi mogą o so­
bie powiedzieć, iż są „ani z soli, ani z ro­
li, aie z tego, co ich boli“ , mówca zaś może 
powiedzieć, że żydzi są i z soli i z roli i z te­
go, co nas chrześcijan boli.

M a r s z a ł e k  przerywa mówcy uwigą, 
iż wywody jego nie mają nic wspólnego z bóż­
nicą w Leszniowie.

Ks. S t o j  a ł o w 3  k i :  W : jc  kończę uwa­
gą, że akkolw.ek p. Loewenstein nazwał mnie 
antychrystem, ja  głosować będę za subwencyą 
dla bóżnicy w Leszniowie.

M a r s z a ł e k :  W obec tego że pozycya ia 
cieszy się tak ©gólnem poparciem, przystępuje­
my do głosowania (Ogromna wesołość).

W  głosowaniu przyjęto wszystkie pozy- 
cye, oanoszace się do utrzymania pomników 
historycznych.

Przy rubryce IX  „kwaterunkowe źandar- 
merj (* zabrał głos p. J a b ł o ń s k i  i zażądał 
od członka W ydziału krajowego p. Sawczaka, 
do którego należą sprawy żandermoryi, wyja­
śnienia. ozy W y dział krajowy ui6 myśli o tem, 
by koszta najmu pomieszkań i koszar dla zan- 
darmery1 (367.647 K.) były  niższe. P. Sawcza­
ka n iema "ednak w sali, gdyż zesołidaryzował 
się on z tym posłami ruskimi, którzy urzą­
dzili seceoyę. W  obec tego żqda p. Jabłoński 
sKonstatowarna, że członek Sejmu nie może 
otrzymać od członka Wydziału krajowego po- 
trzebnyoh wyjaśnień dlatego, że ten członek 
W ydziału zawiesił urzędowanie w ozasie sesyi 
sejmowej, Wszystkie pozycye t : j  rubryki przy­
jęto. Bez dyskusyi przyjęto następnie rubrykę 
wydatków na komunikacye (2,616.833 K.)

Z  kolei przystąj ono do rubryki X I  
„krajowy szpital powszechny we Lw ow ie“ i bez 
dyskusyi przyjęto jego preliminarz (wydatek 
659.68 K._dochody 633. 589 K ).

Rćw n iż bez dyskusyi przyjęto prelimi­
narz krajowego zakładu dla obłąkanych na Kul- 
parkowie i funduszu podrzutków we Lwowie.

Przyjęto następnie preliminarz szpitala 
św. Łazarza, równie jak i prelit iinerz funduszu 
podrzutków w Krakowie. Przy tej rubryce zł - 
żtjdał głosu p. M a r y  e w s k i i wyrazń życze­
nie, aby w kraju powstały przynajmniej dwa 
domy podrzutków. — Rubryka X III  obejmuje 
budowy wodne i melioraćye. Komisya budże­
towa preliminuje wydatki tej ruDryki na

1,233290 Eoron. P. K o z ł o w s k i  omawiał 
szczegółowo gorliwe zabiegi Koła polskiego 
około uzyskania ze skarbu państwa jak naj­
większych funduszów na cele melioracyjne, 
rzeczą rolników jednak jest nie dawać mini­
sterstwu pretekstu do obniżania kredytów na 
ten cel, lecz zakładać spółk ’ melioracyjne i do­
magać się pomocy państwa.

O godzinie 41/* odroczył marczałet obra­
dy do godziny 7 wieczorem

* *
*

(Pojedzenie wieczorne.)
O godzinie 7ł/j przystąpiono do dalszej 

debaty szczegółoy ej n«d budżetem, a miano- 
w icie do rubryki X V  „Na cele rolnlctwe i gór­
nictwa" (1,285.191 koron).

P. M i c h a l s k ’ wykazywał potrzebę 
podwyższenia stypendyów dla uczniów szkoły 
kuoia koni, a nadto omawiał potrzebę pi oiera- 
nia przemysłu i zwrócił się do marszałka z 
prośbą, aby wziął imoyatywę w utworzeniu 
Towarzystwa op*ek: nad przemysłem

Przy pozyoyi, dotyczącej subwencyi dla 
Kółek rolniczych, zebrał glos p. C i e l e c k i  
i polecał gorąuo opiece Sejmu instytucyę K ó ­
łek rolniczych, wykazując ich nadzwyczajnie 
dodatnią daiałt Inośó. W  Prusiech stanowią cne 
dziś prawdziwą potęgę i nawet rząd pruski 
nie może sparaliżować ich skutecznej działal­
ności dla luau polskiego. Mówca poleca uchwa­
lenie rezolucyi tei tre* c i : „Sejm uznaje istotną 
pożyteczność K ółek rolniczych i potrzebę sta­
łego ioh popierania". Zarazem żalił się mówca 
na to, że W ydział krajowy w sprawozdaniu 
swem za mało podniósł dodatnią działalność 
Kółek, tudzież, że Kółka otizymują zb małe 
subweneye.

Referent p. Andrzej P o t o c k i  odpierał 
te zarzuty p. Cieleckiego i rzekł, że nie ma 
w Sejmie uikogi ktoby był meohętnie uspo­
sobiony dla Kółek rolniczych. Zarzut, że sub­
weneye dla Kółek są za m ałe, nie może się 
utrzymać w świetle cyfr, w tegorocznym bo- 
■wiem prel'm  larzu wstawiono d laK ółel 27.900 
koron. Preliminowane kwoty i rezolucyę p. 
Cieleckiego przyjęto.

Na założenie w Dublanaoh stacyi strzela­
nia do chmur gradowych uchwalono 1.000 K. 
Bez dyskusyi przyjęte budżet wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanaoh, tudzież tamtej: zej 
szkoły niższej, gorzelni i folwarku. Również 
erzyjęto bez dyskusyi budżet innych krajo­
wych niższych szkół rolniczych

Resztę pozycyi budżetu przyjęto bez 
z mi. ny i w ten cposób załatwiono cały budżet.

Z Kolei przyszła pod obrady spraw* p o d ­
w y ż s z e n i a  p e n s y i  c z ł o n k ó w  W y ­
d z i a ł u  k r a j o w e g o  z 8.000 n a  12.000 K. 
r o c z n i e ,  oraz zabronienia im spełniania in­
nych ozynności płatnych (Wniosek p. Jorda- 
na). W nioski te uchwalono. Przeciw podwyż­
szeniu pensyi głosowali ludowcy i inni posło­
wie włościańscy, I .  H u p k a  postaw 'v p o ­
p r a w k ę ,  aby wobec podwyższenia pensyi 
członków W ydzi iłu zi iesiono dodatek w kwo­
cie 2.000 K. dia tego członka Wydziału, który 
zastępuje marszałka. Dodatek ten p. Hupki 
Izba przyjęła

N astęp ie  przyszło pod obrady sprawo­
zdanie komisy* szkolaej o stanie szkól ludo- 
dowych i seminaryów nauczycielskich. W  obec 
tego, że jnż oneguąj i wczoraj rano tak obszer­
n a  omawiano w Sejmio sprawę szkół ludo­
wych, spodziewano się, że nad tem sprawozda­
niom nie będzie j‘uż żaduej dyskusyi, zwłaszcza, 
że pora była sj óźniona i wielu posłów chciało 
odjechać do domu. Tymczasem ku  niemiłemu 
zdziwieniu wszystkich, zażądał głosu poseł lu­
dowy W ó j c i k  i wygłosił, a częściowo odczy­
tał długa, mowę, w które? starał się popisać się 
swemi wiadomości imi pedagrgicznemi. K ryty­
kował więc między innemi książki szkolne, za­
rzucał im, że zawierają za wiele artykułów z

historyi austryackiej i z nauk przyrodniczych, 
że materyał zawarty w książkach szkolnych 
jest nieprzystępny dla dzieci, porem mówił o 
inspektorach, o aresztowaniu jakiegoś nauczy­
ciela, o „Narodnoj Czasopysi" i t. p. Nieliczn* 
posłewie obecn. w sali ziewając słuchali tego 
nużącego wykładu.

Ks. S t o j a ł o w s k i  cytował przeciw p. 
W ójcikow i własne jego słowa, że o szkole mó- 
\r się dużo rzeczy niepotrzebnych. K s Stoja­
łowski wyraził zdania, że w szkołach to i owo 
może być złe, ale nie wolno mówić tak, jak p. 
W ójcik, że szkoły wychodzą na szkodę ludno­
ś c i ; w tych trzydziestu Kilku latach rządów 
autonomicznuch zrobiono u nas dla szkolnictwa 
bardzo wiele, i to zasługuje na uznanie.

Następnie zamknięto dyskueyę, poczem 
przemawia jnszcze p. M i c h a ł o w s k i  i fa­
chowo zbijał niesłuszne zarzuty p. W ójcik a , 
Mówca m.ędzy iunemi wspomina o tem, że 
poseł W ójcik  się skarżył, iż wpływ nauozy- 
c eli na dzieci w szkole nie jest dodatni. 
Mowoa pyta, czy wówczas nazwałby p. W ó j­
cik wpływ  ten dodatnim, gdyby nauczyciele 
czem inaem w szkole się zajmowali, niż nauką 
szkolną? Zajmował też p. W ójcik  Izbę opo­
wiadaniem, że w jakiejś gminie żandarm are­
sztował nauczyciela. Ależ żandarm ma obo­
wiązek aresztować każdego, który coś zbroi, 
choćby to był i nauczyciel, a p. W ójcik  wcale 
nie Dowiedział, że ów nauczyciel nic nie za­
winił. Zbijał też mówca zarzut p. W ójcika, 
jakoby w książkach szkolnych było za. dużo 
ustępów z Jzmiów austryacklch i prosił o przy­
jęcie wniosku komisyi szkolnej. Sprawozdawca 
komisy:' ks. C z a r t o r y s k i  w ostateoznem 
przemówieniu rzekł, że zarzuty p. W ójcika nie 
mają takie: wag', aby zachodziła potrzeba
dłużej się nad nimi zatrzymywać Zresztą 
wyręczył go już członek komisyi szkolnej p. Mi­
chałowski i po części także ks. Sto.ałowski. 
Ks. Czartorysk; zauważył, że ta |askrawa 
przesada któręi użył p. W ójcik, sprawia, iż 
nawet to, co do pewnego stopnia możnaoy na­
zwać słusznem w uwagach p. W ójcika, staje 
się zupełnie nieuzasadnionem i krzywdzącem 
Nadto wyraził: ks. Czartoryski zdanie, że ni 
wypada w Sejm e wytaczać rzeczy zbyt szoz< 
godowych i diobnych, jak np. skarg pew ryoh 
jednostek na inne jednostk i; wszakże p. W ój­
cik nawet wiedzieć nie może, czy to, co mu 
piszą, lub dyktują, lub co mu opowiadają, rze­
czywiście zupełnie tak się ma, jak on to 
przedstawił. Na takie zaizuty mówca w ogóle 
nie jest w  możności odpowiadać (Brawo).

W nioski komisyi szkolnej przyjęto bez 
zmiany.

Z  koiei przyjęto ustawę finansową w 
trzeciem czytaniu.

Następnie wzięto pod ob.-ady sprawozda­
nie komisy? sanitarnej o wniosku rektora 
Kruczkiewicza co do pomieszczenia kunik we 
Lwowie. Komii ya sanitarna oświadcza w swem 
sprawozdaniu, że uważa za właściwe napiętno­
wać ten fakt, iż na żadnym z uniwersytetów 
rr Austryi nie ma takiego braku klinik iak we 
Lwowie i proponuje powzięcie naitępującej 
uchwały

„W zyw e się c. k. rząd, aby w możliwie 
najprędszym czasie przy un?wersyteoie lwow­
skim utworzył kliniki chorób dzieci, chorób 
nem  owych i umysłowych, kliniki chorób krtań*, 
gardła i nosa, kliniki chorób usznych i kliniki 
autystycznej, jako tei postarał się o odpowie­

dniejsze pomieszczenie klinik dermatologicznej 
i okulistycznej".

Głos zabrał namiestnik hr. P i n i ń s h i  i 
złożył następu iące oświadczenie: „Przepraszam, 
że jeszcze na chwilkę zajmę uwagę "Wysokiego 
Sejmu, ale gdybym tego nie uczynił, m ógłby 
irmie później spotkać zarzut, że n’ e zwróciłem 
uwagi na brzmienie rezolucyi, jakie komisya 
proponuje Sejmowi. Znam nssze kliniki i pierw­
szy przyznaję, że są one medosł ateczne, jedna­
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy).

Słońce było wysoko, gdy Floryan otwo­
rzył pow inki. Oczy przetarł, myśli zebrał, 
mury okropne wspominając. Niestety rzeczy­
wistość przedstawiała mu sio nie mniei ponu­
ro i smutnie Podniósł się zwolna z posłania, 
spojrzał w małe okienko, na jasnem. tle które­
go rysowała się w oddali wysmukła wieżyca 
kościoła farnego i zadumał się.

Nagie z po za niedość b/czelryeh drzwi 
sąsiedniej izby, doszedł go gwar przytłumio- 
nyoh głosów, wśród których najwyraźniej roz­
legał s*ę srebrny śm*ech pułkownikówny. Po­
rucznik drgnął i zaczął nadsłuchiwać. Naj­
wyraźniej ona. Czyżby to snem było ? !  N ie 
zwlekając, rzucił się do porządkowania odzie­
ży. Jeden i drugi ozbanek wody chlusnął na 
twarz i znów nadsłuchiwał, iżali ten odgłos 
nie hvł złudzeniem "W końcu Dopraw’ ł wą- 
sa, pogłaoził czupryny i otworzył przyle­
głe drzwi.

Cichy śmiech pułkownikówny powitał go 
 ̂ progu. Spojrzał przed się Floryan i onie- 

miał. Przy atole stał smuKły męzozyzna, w ob­
cisłym półwojskowym stroju, bawiąc się nie­
dbale srebrną szpicrutą. Rzucił okiem po­
rucznik na twarz nieznajomego, twarz ,a- 
sną, pogodną, okoloną czarnym , bujnym 
zarostem, o wysokiem czo le , równym kla­

sycznie narysowanym nosie i zdało mu się, 
że śni.

Nieznajomy podniósł swe głębok s, cie- 
mno-niebieskie oczy na Floryana i ozwał się 
uprzejm ie:

— itarn waópana mości poruczniku!
— Mości książę! —  bąknął pomieszany po­

rucznik.
—  Takiegoś do mnie ordynansa wyprawił, 

ze, jak widzisz, stawiłem się natychmiast! No, 
n o ! V  ctszuję waszmości, już to nielada w pan­
nie pułkowr i :ównie masz rzeczn*ka a obroń­
cę!... Impet ma... o czem mój pokojowy naj- 
dotyKalr;-ejsze bodaj ma wyobrażenie! Zwracam 
ci poruczniku wdzięcznego oi dynansa, a oszczę­
dzaj go, bo tego warta!...

Porucznik ją ł się summitowaó. Książę 
przerwał mu dobrotli ,?ie :

—  Mości G otartow ski! "Wiem o waści, a to, 
co mi jenerał wspomina o nim. sambym ula 
siebie za chlubę uważał. W ieczorem proszę do 
mnie na pokoje! Pr.ni pułkownikowej raz je­
szcze gratuluję córki, a jeżeli okazya się zda­
rzy, w drużby się zapraszam.

To mówiąc książę uścisnął rękę pani Dzie­
wanowskiej i wyszedł.

Porucznik nie posiadał się z ukontento­
wania, skoczył do rąk Zośki i zaczął je poże­
rać całusami. Dziewozyna się wyrywała niby, 
a płoniła. Pani Dziewanowska aż skoczyła z 
podziwu.

—  A  to dopiero niecnota! A  zasię mi od 
córki, lamparcie włoski! A  zasię! —  wołała 
rozradowana.

Flo-yan z kolei przypadł do ręki matki.
— Pani a dobrodziejko — mówił wzruszo­

ny. — Darujcie, nie moja wina, alem w jassyr

as z ię ty ! Ot córuś wasza nie tylko mi one pa­
piery zabrała, lecz i serce, i myśli, i duszę!:..

— H ola ! Wasi,mość j — rzekła z powagą 
pułkownikowa. — Nie tak gorąco, nie zapalczy­
wie. aby się na słomianym n'e skończyło ogniu' 
Zobaczymy, zobaesymy.. poczciwyś widzę, a bc 
. z dobrego guiazda!... Czas wam —  nie dziś 
przecież * nie ju tro !..

— Choćby dzisiaj —  pani pułkownikowo! — 
zawołał ogniście poruozńik.

— W iem  ja w iem ! N ic z tego... chciałbyś 
ją może z nową ekspedyoyą do austryaków na 
zmianę w ypraw ie!...

— On nie tak;, mateńko l — szepnęła Zośka, 
tuląc uię do pani Dziewanowskie

— Zkąd w iesz! 0 ; ty, t y !!... Matoe narobić 
„akiego utrapienia a zgryzoty i dla kogc 0 Ba­
łaś cię, żeby go gdzie nie zastrzelili ?... Małoż to 
na świe*. *e uakich zuchów, a matka zawszeó 
jedna!...

Na tę scenę wszedł Jan Dziewanowski. 
Radość była wielki.. Zośka musiała opowiadać 
szczegóły nocref wyprawy. Jak na rogatce na 
wieśó, że do Jabłonny jedj:ie, żegnano drwi­
nami a uśm*dchami, j k pod Żeraniem zdało 
się je j, że ktoś za krzakiem się czai, jak 
wreszcie po nocy dopadła pałacu, dc ktoregc 
ją wpuścić nie chcieli i jak ią z należnymi 
względami przyjął książę.,,

— A  o jakim to po**.ojowcu wspominał ksią­
żę? — wtrącił znienacka Floryan.

Pułkownikówna zawahała się, pobladła, 
w końcu odrzekła śm iało:

— ‘ W ytrzym ać r.ie mogłam!... Wprowadzili 
mnie do przedsionka. Tłómaczę się, że przy­
jeżdżam z waźnem posłaniem z Warszawy...

achołków było kilku. Ja mówię, on? trącają

się i w śmiech.!. Ręka mi zadrzała i, n?e wie­
le myśląc, bęc w papę najbliższego! Na to wy­
biegł książę...

— Palnęłaś g o?
— Palnęłam, mateńko !
— To się mój nieboszczyk M chał aż chyoa 

w grobie obróci! ze śmiechu!
—  Krew, krew pani dobiodziejko! — powta­

rzał porucznik, z ukontentowaniem tonąc w 
spojrzeniu pięknej pułkownikówny.

— A  waści gniadosz tęgc m usie!— zauważy­
ła Zośka.

— Zna służbę! Niechby skrewił, zatłukłbym 
go pewnie. Prusak, ino szelma... huzarski! 
W  drodze od Rawy dwóch takich mi omdlało 
i trzeci bulanek matczyny

— Cc tam konie! — przerwał raźno D zie­
wanowski. — Trzeba się stąd czemprędzej w y­
nosić !... Całe miasto już mówi c waćpana przy- 
jeździe! Ani chybi, będą myszkować. Generał 
do mnie przysłał, ofiarując mu u siebie gości­
nę. Pani stryjenka zaś może na moją kwaterę 
pozwoli... uboga, jak u kawalera-samotnike ta­
kiego. Kiedy inaczej nie można!

Zasmucił się porucznik. Nre SDoro mu by 
ło się wynosić. Nadąsała się Zośka, zafrasowała 
pani Dziewanowska. Jan nalegał — trzeba było 
ustąpić.

Tegoż dnia wieczorem, Floryan udał się 
do księcia Józefa Poniatowskiego. Książę przy­
ją ł go w pięknym gab necie, zdobnym w ale­
goryczne fresl , a zastawionym mnóstwem ko­
sztownych cacek. B ył zamyślony i posępny. 
Sainął przyjaźnie porucznikowi i o szczegóły 
odnoszące się dc arm? Napoleona, ostatnich w y­
padków a włosk:cj kampanii wypyty wał. Od 
czasu do czasu przerywał Floryanow* tok opo­

wiadania i gorączkowo mierzył wielkimi Kro- 
kam gabinet. loruczn ik  skończył mówić. Ksią­
żę zamyślił się, a po dług*ein milczeniu, za­
czął nerwowo:

— A nie my liż się twój generał?... Wiem, 
Dąbrowski to wielki żołnierz i wódz, cenię gc 
więcej, niż mu się zdaje... pomimo, że mi był 
nieohętnjm!... Dobry patryota i obywatel Kra­
ju. lecz czy politycznych wybiegów nie za do­
brą poczytuje monetę! Sława Napoleona go 
olśniła, ja  się je j obawiam. W ahałbym się na 
niej przyszłość moją opierao, a cóż dopiero 
losy całego kraju składać!... Zapał go unosi!... 
Tyle krwi przelanej hen na polach Marengo... 
co Marengo jedno? Gała Italia nasiąkła krw*ą 
legionów i Egipt i S. Domingo !... Jabłonow­
skiego wyrozumieć nie m ogę! Przez zgnębie­
nie biednego ludu spokojnych wyspiarzy chciał 
korzyści, choiał wolność wiasncj ziemi doby­
w a ć? ! N ie! Nie ufam ja  temu nowemu słoń­
cu... Gdzież zresztą są gwaraneye ! ? Pokażcie 
mi dokument!... W  Berlinie z Wybickim. J ó ­
zefem rozm awiał!... Zacny to mąż, lecz czy 
me porywczy ? Cesarz powiedział pono —  że 
„zobaczy, czy godni jesteśmy być narodem ? ! ! “ 
A  myż mam? na tych pustych słowach budo­
wać gmach naszych swobód?!... Napoleon jest 
wielkim politykiem, a myśmy nigdy politykam. 
nie byli Idzie tu, do nas, bo go losy wojny 
do tego zmuszają., lecz przy zawarciu traktatu 
wymieni nas za uchwalenie jednego upokorze­
nia więcej dla nienawistnej mu A n g lii!!... Czyż 
nie tak ? !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kowoż sądzę, że komisya sprawę trochę jedno­
stronnie załatwia wezwaniem wystosowanem 
tylko do rządn. O ile kliniki należą do uni­
wersytetu, o tyle ma mieć o nie staranie rząd, 
ale o ile są równooześnie zakładami leozniezy- 
mi, o tyle opieka nad niemi należy do kraju. 
Rząd nie uchyla się od swego obowiązku, ale 
sądzę, że tu powinno nastąpić współdziałanie 
rządu i k ra ju ; odpowiada to także umowie, 
jaką zawarto przy utworzeniu wydziału medy­
cznego we Lwowie.

Niektóre ustępy w sprawozdaniu komisyi 
pod adresem rządu są także sformułowane 
zbyt ostro, nieuzasadnienie ostro, tern bardziej, 
że na czele oświaty stoi mąż, którego wszyscy 
bardzo cenimy i który z pewnością ze swej 
strony dokłada wszelkich starań, aby zakłady 
naukowe były  urządzone w sposób odpowiada­
jący  potrzebom społeczeństwa. Naturalnie na 
tekst rezolucyi nie ohcę wpływać i żadnych 
poprawek nie proponuję, gdyż to jest rzeczą 
Sejmu*.

Członek W ydziału krajowego p. D ą m b -  
s k i wykazywał, że na podstawie umowy, za­
wartej między W ydziałem  krajowym a rządem, 
nie ma rząd właściwie prawa domagać się 
przyczyniania się kraju do kosztów urządzenia 
tych klinik. Mimo to gotów jest W ydział 
krajowy jeszcze raz stanąć przed Sejmem z 
wnioskiem, aby jeszcze jedną ofiarę poniósł 
dla lwowskiego fakultetu medycznego, ale po­
przednio musi rząd zająć całkiem jasne stano­
wisko, iż lwia ozęśó kosztów z tern połączo­
nych, spaść musi na państwo.

Sprawozdawca p. J a b ł o ń s k i  podtrzy­
mywał wniosek komisyi, który też Izba ogro­
mną większością uchwaliła.

Następnie uchwalono wezwać rząd, aby 
drobiazgową sprzedaż napojów spirytusowych 
w naczyniach zamkniętych, zawierających pięć 
litrów lub mniej, uznał jako przemysł kon- 
cesyonowany.

Przyjęto także rezolucyę, wzywającą rząd, 
aby przy udzielaniu koncesyi na sprzedaż tych 
napojów, uwzględniał przedewszystkiem Kółka 
rolnicze.

Gdy tę sprawę uchwalono, zażądał głosu 
namiestnik hr. P i n i ń s k i  i ośw iadczył, że 
z najwyższego upoważnienia zamyka sesyę 
sejmową.

M a r s z a ł e k  polecił sekretarzom w ygo­
tować protokół tego ostatniego posiedzenia — 
a następnie przemówił w te słow a :

W ysoki Sejmie ! Kończym y w tej chwili 
sześcioletni peryod sejmowy i niebawem sta­
niemy przed naszymi wyborcami, im też i ca­
łemu krajowi pozostawić musimy sąd o naszej 
działalności. W obec zmęczenia W ysokiej Izby 
odmówić sobie muszę tego, co było słusznym 
zwyczajem moich poprzedników, t. j. streszcze­
nia działalności Sejmu w ciągu sześciolecia. 
Przypomnę tylko, że w  ciągu tego sześcioleoia 
uchwaloną została ustawa gminna dla 31 
miast, ustawa budownicza dla gmin, ustawa 
konkurencyjna, ustawa drogowa, ustawa szpi­
talna, ustawa komasacyjna, dwukrotnie uchwa 
łona zmiana ustaw szkolnych, zawierająca pod­
wyższenie płac nauczycielskich , dwukrotna 
zmiana statutu krajowego, powiększająca licz­
bę posłów, organizacya kredytowa na podsta­
wie kas Raiffeisenowskich już dziś świetnie 
się rozwijających i uchwalona w ciągu osta­
tniej sesyi ustawa o włościach rentowych 
obok wielu innych, o których nie wspominam.

Ubolewam, że ostatnia ustawa, o której 
sądzę, iż odda krajowi znakomite usługi, nie 
została uchwaloną jednomyślnie, jak się tego 
spodziewałem. i

Nie potrzebuję zapewniać nikogo, że in- 
tencya W ydziału krajowego w tej sprawie była 
wolną od jakichkolwiek celów narodowościo­
wych, ale sądzę, że mogę dziś z tego miejsca 
dać zapewnienie, że ta ustawa nigdy nie bę­
dzie w ten sposób wykonywaną, jak się tego 
posłowie ruscy obawiali i że skład komisyi 
rentowej da im odpowiedni w pływ  na całość 
akcyi, a wtedy z pewnością uznają, żeśmy 
przez tę ustawę, choć przeciw ich woli uchwa­
loną, oddali obu narodom równą usługę.

Już zagajając Sejm, przewidywałem, że 
niejedna z ustaw przez W ydział krajowy przed­
łożonych, a także i ustawa o b i u r a c h  p r a c y  
w ciągu tej sesyi nie będzie mogła być zała­
twioną, ale prace i uchwały komisyj wskazują, 
że Sejm pragnie stworzenia organizacyi biur 
pracy i nie wątpię, że W ydział krajowy usta­
wę w tej samej lub zmienionej formie pono­
wnie przedłoży, a na razie dołoży starań i u- 
dzieli potrzebnej pomocy powiatom, by one z 
własnej inieyatywy biura pracy zakładały.

Pozwólcie panowie, że jeszcze przypomnę 
w kilku słowach stronę administracyjno-finan­
sową działalności Sejmu, a która streszcza się 
w tern, że gdy w tern 6-leciu wydatki rzeczy­
wiste wzrosły mniej więcej o 5 milionów ko­
ron, a sam budżet szkolny wzrósł o 2 ^  mil. 
koron, to równocześnie stan długów krajowych 
emisyjnych zmniejszył się o 9,600.000 koron, a 
dodatki krajowe pozostały niezmienione, a na­
wet dodatek do podatku gruntowego zmniej­
szył się o jednego centa.

Cyfry te są tak wymowne, iż komentarza 
nie potrzebują. Zagajając pierwszą sesyę sej­
mową przed 6-cioma laty, miałem nadzieję, że 
Sejm w ciągu tego 6-lecia przeprowadzi refor­
mę ustawodawstwa gminnego, a dziś przyznać 
się muszę do winy, a w każdym razie przyj­
muję odpowiedzialność za to, że inicyatywa do 
tej reformy nie wyszła ani od W ydziału kra­
jowego, ani odemnie. Choć gwałtowną potrzebę 
tej reformy uznaję i gorąco jej pragnę, to je ­
dnak i dziś jeszcze sądzę, że W ydział krajowy 
projekt takiej reformy powinien wnieść dopie­
ro wtedy, gdy kraj na przyjęcie jej dostate­
cznie będzie przygotowany i gdy będzie uza­
sadnione przypuszczenie, że Sejm tę reformę 
przyjmie ; wnoszenie projektu w innej chwili 
może dać zadowolenie jednostkom, ale dzieło 
reformy utrudni, a może uniemożliwi.

Jeżeli jednak nie mógłbym doradzać sztu­
cznego forsowania tej reformy, nim ona w na­
turalnym biegu rzeczy dojrzeje, to trwam dziś 
bardziej, niż kiedykolwiek w przekonaniu, że 
reforma istotna ustawodawstwa gminnego w na­
szym kraju nie da się inaczej przeprowadzić, 
jak przez złączenie _w gminie tych, których 
już Bóg i losów koleje w jednej miejscowości 
złączyły. Reformę gminną na innej podstawie 
uważam za niemożliwą.

Gdybym  miał jednym rysem działalność 
Sejmu i je j rezultaty kreślić, —  powiedział­
bym, że ten Sejm w swej pracy, w swych za­
miarach i uchwałach zawsze o całości kraju 
m yśla ł, od wszelkiego sobkostwa był wolny, 
starał się o złagodzenie sporów społecznych i 
politycznych, unikał wszystkiego, co dzieli i 
waśni, szukał, a co ważniejsze, prawie zawsze

znajdywał sposób łączenia w harmonijną 
całość interesów, choćby nawet pozornie sprze­
cznych.

Pozostanie to zaszczytem i dumą tego 
Sejmu i tego sześciolecia, że w nim i przez 
niogo nastąpiło zbliżenie ludzi i stronnictw, 
wyjaśnienie niejednego nieporozumienia, usu­
nięcie niejednej nieufności, oparte na wzajem- 
nem przekonaniu się, że wszyscy mamy tylko 
jeden cel, dobrą wolę i dotuą wiarę. W  rezul­
tatach tego działania, w myśli przewodniej, 
która Sejmem kierowała, mieści się zarazem 
program dla tych, którzy po nas przyjdą.

Mogą nasi następcy znaleźć się w ła­
twiejszych warunkach, mogą znaleźć środki i 
drogi, których my odszukać nie mogliśmy, ale 
jakikolwiek będzie skład przyszłego Sejmu, 
myślą jego i celem może być tylko to, co by­
ło naszą m yślą: podnosić kraj moralnie i ma- 
teryalnie, myśleć o całości kraju, starać się 
równocześnie o dobro wszystkich bez względu 
na to, do jakiej narodowości lub warstwy spo­
łecznej należą, ale zarazem pamiętać przede­
wszystkiem o tych, którzy są ekonomicznie 
słabymi, dlatego pomocy całości, a więc kraju 
najbardziej potrzebują.

A  jeszcze jedno słowo osobiste. W iem  o 
tern i pamiętam, źe gdy w tej sali i z tego 
miejsca przemawiam, nie wolno mi tu wnosić 
echa z innej sali, choćby ono nigdy niezapo­
mnianym dźwiękiem w tej chwili do mego ser­
ca dochodziło. A le pozwólcie panowie, że w 
chwili, gdy was pożegnać mam, podziękuję 
wam wszystkim, wszystkim bez wyjątku za 
sposób, w jakiście mi wszyscy spełniesie mego 
zadania ułatwiali, a na każdym kroku nietylko 
poparcia udzielali, ale życzliwością i przyja­
źnią mnie otaczali.

Po rusku: Przykro mi bardzo, że nie mo­
gę w tej chwili bezpośrednio zwrócić do po­
słów ruskich słów pożegnania, przykro mi to 
tern bardziej, że nie uważali za stosowne mnie 
ani jednem słowem o swoich zamiarach i po­
stanowieniach zawiadomić, a to już nietylko 
ze względu na stanowisko, jakie zajmuję, na 
osobiste stosunki, jakie mnie z nimi łączyły, 
ale i ze względu na to, że znane im są bardzo 
dobrze moje zapatrywania na ich narodowo­
ściowe życzenia i to nie od dziś, ani od w czo­
raj, lecz bez przerwy i bez wahania, od chwi­
li, gdy udział w życiu publioznem brać za­
cząłem.

Pomimo tego wolny od jakiejkolwiek go­
ryczy, przesyłam im z tego miejsca wyrazy 
serdecznego pożegnania i dziękuję im za po­
parcie, jakiego mi udzielali i za stosunek przy - 
jazny, jaki istniał między nimi a mną i mam 
jedną tylko myśl, którą, jak sądzę, dzieli ze mną 
Sejm cały, by to, co zaszło wczoraj, nie po­
gorszyło stosunków w kraju, lecz byśmy się 
już w najbliższej przyszłości przy wspólnej 
pracy znaleźli, bez żalu i bez goryczy a z m y­
ślą o przyszłości i o dobru kraju.

Sądzę, że to przy wzajemnej dobrej woli 
jest nietylko możliwe ale i pewne, a z mej 
strony uczynię wszystko, by  to zbliżenie umo­
żliwić.

Po polsku: A  teraz niech ostatnie słowo, 
które z tej trybuny padnie, będzie wezwaniem, 
które zwracam do nas wszystkich, wezwaniem 
do umiarkowania, wzajemnej dobrej wiary. Je­
żeli w walce wyborczej, która nas czeka, obok 
wierności zasadom, nie zapomnimy o tych 
trzech warunkach, wtedy kraj z nowych wy­
borów nie wyjdzie osłabiony, lecz przeciwnie 
wzmocniony i zdrowszy. A  Sejm, który z tych 
wyborów wyjdzie, stanie się istotnym całegę 
kraju wyrazem.

Nakoniee złączmy się wszyscy w jednem 
uczuciu, które nas przez 6 lat nigdy nie opu­
szczało, w uczuciu, któreśmy przejęli po da­
wnych Sejmach, a które przekazujemy tym, co 
po nas nastąpią, w  uczuciu wierności, (posło­
wie powstają £z miejsc) miłości, wdzięczności 
dla naszego najmiłościwszego Cesarza i króla, 
wznosząc okrzyk : „Najmiłościwszy cesarz i król 
nasz Franciszek Józef I. niech ż y je !u. (Izba 
powtarza ten okrzyk trzykrotnie.)

Mowę marszałka przerywali posłowie hu­
cznymi oklaskami.

Po marszałku zabrał głos ks. arcybiskup 
B i l c z e w s k i  i przemówił w te słow a:

Najdostojniejszy Panie Marszałku ! Kraj 
cały powiedział już swój sąd o twej działal- 
nośoi i wyraził Ci przez usta wszystkioh po­
słów sejmowych i prezesów Rad powiatowych 
słowa wdzięczności i serdecznego podziękowa­
nia za wszystkie zasługi, któremi w czasie 
61etniego swego urzędowania zdobyłeś sobie 
najszczytniejsze imię w społeczeństwie. Jeżeli 
w ięc dziś zabieram głos w chwili zamknięcia 
ostatniej naszej sesyi, to weźmij to Ekscelencyo 
za dowód, jak trudno nam rozstać się z tobą i 
wrócić do naszych domów nie wypowiedziaw­
szy raz jeszcze, co serca nasze czują. W yznam, 
że z wdzięcznością przyjąłem wezwanie, by 
być tłómaczem myśli szanownyoh moich kole­
gów  sejmowych i spełniam tę misyę tern ohęt- 
niej i z tem większą radością, źe wezwani® 
to otrzymałem nie od któregoś stronnictwa, 
ale od całej tej W ysokiej Izby.

Cóż powiem ? Powtórzę chyba, że Cię 
wszyscy czcimy, źe Cię koohamy, że jesteśmy 
Ci wszyscy wdzięczni za to, że zapominałeś 
prawie o sobie, a żyłeś prawie wyłącznie dla 
kraju. (Oklaski). Jeżeli prace tej Izby  miały 
powodzenie, jeżełi na tej ostatniej krótkiej se­
syi zapadły uchwały takie ważne dla podnie­
sienia ekonomicznego bytu naszego kraju, 
Twoja to Ekscellencyo niepomierna zasługa, 
który świeciłeś nam przykładem skromności, 
taktu, wytrwałości i tytanicznej praoy. Możesz 
Ekscelencyo z szlachetną dumą spoglądać na 
dotychczasową swą działalność i spokojnie 
czekać sądu przyszłości.

I  Tobie Ekscelencyo Panie Namiestniku 
składam serdeczne podziękowanie imieniem 
całej Izby za gorliw y udział w  pracaoh Sejmu. 
Uczestniczyłeś w nich jako troskliwy naczel­
nik prowincyi, a w równej mierze jako dobry 
obywatel, jako gorący rzecznik wszystkioh po­
trzeb naszego kraju. Żyw im y też wszyscy 
przekonanie, że przy życzliwem  Twojem  po­
parciu u Tronu wszystkie te uchwały W yso­
kiej Izby staną się niezadługo czynem. W re­
szcie jeszcze słowo podziękowania Tobie Ja­
śnie W ielm ożny Panie Radzco Dworu, który 
przez lat dwanaście sprawowałeś w tej Izbie 
trudny urząd komisarza rządowego z gorliw o­
ścią i poświęceniem i który przymiotami swe­
go charakteru zyskałeś powszechny szacunek i 
uznanie. Kończę życzen iem : Daj Boże ażeby
przyszła Izba zebrała się pod hasłem miłości 
chrześcijańskiej i sprawiedliwości opartej na 
prawie Boskiem.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  jeszcze raz 
zabrał głos i przem ówił w te s łow a : W ysoka

Iz b o ! Niech mi będzie przedewszystkiem wol­
no podziękować z całego serca za łaskawe sło­
wa Najprzewieleb. księdza arcybiskupa do mnie 
skierowane i złożyć to samo podziękowanie w 
imieniu hr. Łosia, długoletniego komisarza rzą­
dowego. W inienem także złożyć podziękowanie 
wszystkim panom, całej wysokiej Izbie. W iecie 
panowie, że stanowisko szefa administracyi w 
naszym kraju z pewnością łatwe nie jest. W y ­
maga ono poparcia ze strony obywatelstwa i 
reprezentantów jego. Nietylko podczas obrad 
Sejmu, ale wogóle w mej działalności czuję 
pewną łaskawą względność w ocenianiu moich 
dążeń ze strony Sejmu krajowego. Za to je ­
stem nadzwyczaj, z głębi duszy wdzięczny, i 
bądźcie panowie przekonani, iż to jest okoli­
czność, która w pierwszym rzędzie trudne me 
stanowisko czyni łatwiejszem. Warunkiem po­
myślnego działania dla dobra kraju na tem 
stanowisku, które mam zaszozyt piastować, jest 
także harmonia i współdziałanie z władzą au­
tonomiczną kraju. W inienem z tego powodu 
wyrazić najserdeczniejszą wdzięczność JE. pa­
nu Marszałkowi i W ydziałowi krajowemu za 
to, że we wszystkich sprawach postępowaliśmy 
zgodnie. K ończy się dziś sześciolecie Sejmu. 
Powracając do domu, spoglądacie na bardzo u- 
ciążliwą pracę. Mogę powiedzieć, źe była ona w 
szczególności nadzwyczaj uciążliwą w przeoią- 
gu tej sesyi. Muszę podnieść, że rząd zdaje so­
bie bardzo dobrze sprawę, iż zwołanie Sejmu 
w czasie tak pod względem stosunków pro- 
dukcyi nieodpowiednim, jak w tym roku, utru­
dnia pracę Sejm u; zwrócę jednak uwagę, a 
wiecie panowie to sami, iż powodem były sto­
sunki w Radzie państwa. Sądzę, źe w przy­
szłości tak, jak to było dawniej, w odpowie­
dniejszym czasie będziemy mieli więcej czasu 
do załatwiania spraw krajowych.

Ubolewam tak, jak to już wczoraj powie­
działem i jak podniósł JE. p. Marszałek, że 
posłowie ruscy w dzisiejszem zamknięciu Sej­
mu nie biorą udziału. Mogę tylko powtórzyć, 
że usilnem mojem staraniem będzie dążyć 
do tego, ażeby posłowie ruscy nie mieli real­
nego powodu do jakichkolwiek uzasadnionych 
żalów. Będę się starał być zawsze jak naj­
bardziej objektywnym  i sprawiedliwym.

K ończy się sześaiolecie Sejmu i mam to 
przekonanie, że wszyscy panowie, jeżeli przej­
rzycie działalność Sejmu, możecie z zadowole­
niem wewnętrznem wracać do domu, że g o ­
dnie spełniliście obowiązki wasze, że w tem 
ostatniem sześcioleciu niejedno bardzo poży­
teczne dzieło dla kraju powstało.

Daj Boże, ażeby także w przyszłośoi Sejm 
galicyjski zawsze pracował w harmonii i na 
pożytek społeczeństwa!

M a r s z a ł e k  w serdecznych słowach 
podziękował ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu, 
podziękował także namiestnikowi imieniem 
własnem i W ydziału krajowego za życzliwe 
poparcie, wreszcie podziękował także nieobe­
cnemu wicemarszałkowi ks. biskupowi Cze­
chowiczowi i pp. sekretarzom za ich gorliwą 
pomoc.

P. K r a m a r c z y k  imieniem włościań- 
stwa podziękował marszałkowi za jego w y­
trwałą pracę i za życzliwość, okazywaną na 
każdym kroku włościanom.

W  końcu odczytał sekretarz p. Urbański 
protokół i o godzinie ' j ,  do 12 w nocy zam­
knął marszałek to ostatnie posiedzenie bieżą­
cej kadencyi sejmowej.

Po kampanii sejmowej.
Piszą nam z W iednia 8 lipca:
Sesya sejmów krajowych dobiega do swe­

go końca. Nie rozwiązała ona żadnej z palą­
cych kwestyi narodowościowych, nie załatwiła 
żadnego projektu ugodowego. A le też nie zao­
strzyła sporów, nie naruszyła owego rozejmu, 
który nastał podczas ostatniej sesyi Rady pań­
stwa. W  sejmie tyrolskim wniosek ugodowy, 
dotyczący samorządu Trentyna, tak samo u- 
grzązł w komisyi, jak w sejmie czeskim wnio­
sek hr. Buquoy’a, a w sejmie morawskim od­
roczono znowu podjętą już przed kilku laty 
akcyę ugodową. Parlamentarne rozwiązanie 
kwestyi narodowościowych napotyka ciągle na 
bierny opór jednej strony, a czasem obu. Na­
tomiast ton sejmowy, metoda walki stanowczo 
złagodniały. Powoli świta świadomość, że w 
Austryi z natury rzeczy wykluczoną być po­
winna walka na zabój stronnictw, o ile te 
stronnictwa opierają się na narodowej podsta­
wie, a powinno istnieć tylko pokojowe współ­
zawodnictwo. Właśnie na lipiec i sierpień b. r. 
przypada 30ta rocznica pamiętnej kampanii 
sejmowej za rządów ś. p. hr. Hoh en warta. Kto 
ową chwilę zaciętyoh zapasów, secesyi sejmo­
wych, manifestów, oręcfci i nagłej zmiany de- 
koracyi porówna z dzisiejszą, łatwo dostrzeże 
ogromnej i pożytecznej zmiany w stosunkach 
austryackich. Sejmy z epoki romantycznych 
porywów coraz wyraźniej przeszły na pole u- 
żytecznej, praktycznej pracy około dobra kra­
jów . Nawet tam, gdzie się toczyły dyskusye o 
mniej więcej teoretycznych kwestyach narodo­
wościowych, zaznaczyła się pewna powaga, na­
wet uprzejmość w tonie —  nawet zawodowi 
obstrukoyoniści zmiękli w salach sejmów kra­
jowych.

Ostatnia więc sesya tych sejmów nie ozna­
cza żadnej reakcyi przeciwko rozejmowi, który 
się wytworzył w Radzie państwa. Jeżeli nie 
zerwie się w ciągu bieżącego kwartału żadna 
pozaparlamentarna burza, natenczas Rada pań­
stwa w jesieni zbierze się w tymże pokojowym 
nastroju, w jakim się skońozyła. Cała sztuka 
rządowa będzie zasadzała się na tem, aby także 
w przyszłej sesyi Rady państwa nie kusić się 
o tak zw. „uporządkowanie* kwestyi narodo­
wościowej w drodze ustawodawczej, co jest 
wielce podobnem do kwadratury koła, lecz aby 
jej nie dopuścić na porządek dzienny Izby 
poselskiej, a natomiast skłonić ją  do poświęce­
nia się ważnym ekonomicznym pracom, two­
rzącym wstęp do odnowienia traktatów han­
dlowych. W  tym kierunku organ liberalnych 
wielkich właścicieli Montagspresse oświadcza 
dziś, że spór narodowościowy powinien być ile 
możności „lokalizowany* i że porozumienie na­
rodowościowe będzie osiągnięte w Pradze i 
w Bernie (i w Insbruku!), jeżeli „się zaniecha 
poruszać w W iedniu przedwcześnie wielkich 
kwestyj narodowościowych i temsamem wzbu­
rzyć ponownie całego państwa*. Hr. Stuergkh 
przemienił się nagle — w federalistę. Dawniej 
ci panowie twierdzili, że wszystkie kwestye 
narodowościowe mogą i powinny być rozwią­
zane wyłącznie w Radzie państwa, a przynaj­
mniej w W iedniu. Teraz uznają pożyteczność 
lokalizowania tych kwestyj, rozwiązania ich, 
ile możności na miejscu, w krajach koronnych! 
Może na przekór niektórzy dawni federaliści

przemienią się teraz w centralistów i będą do­
wodzić, że koniecznie w jesieni p. Koerber po­
winien rozwiązać cały kompleks kwestyj naro­
dowościowych w Radzie państwa, albo w któ- 
rem z biur ministeryalnych.

Co do nas, , byliśmy zawsze przeciwni­
kami tej centralistycznej metody, nie wierzy­
my w możliwość „uporządkowania* kwestyi na­
rodowościowych, obejmujących wszystkie kie­
runki nietylko publicznego, ale nawet pry­
watnego pożycia, za pomocą uchwały parlamen­
tu, albo rozporządzeń językowych. [J czci wie i 
trwale rozwiązanemi te kwestye mogą być tylko 
w drodze bezpośredniego porozumienia się do­
tyczących narodowości przy wykluczeniu inter- 
wencyi innych. Gdzie istnieje odpowiedni nastrój 
ugodowy, tam też porozumienie przyjdzie do 
skutku; gdzie zaś ów nastrój ugodowy nie 
istnieje, tam żadna uchwała parlamentarna i 
żadne rozporządzenie ministeryalne nie zapo­
biegnie dalszej walce. Na teraz więc wszystko 
zależy od tego, aby agitacya w szerszych ko­
łach nie podkopała podczas wakacyi tego 
poważniejszego usposobienia, które zapanowa­
ło wśród 425 członków Izby poselskiej i 1087 
posłów sejmów krajowych. Można być pe­
wnym, źe rząd neutralny dołoży wszelkich 
starań, aby usuwać wszelkie sposobności roz- 
namiętniania mas. Przedewszystkiem zaś na 
prasie dobrej woli cięży obowiązek unikania 
wszelkiego rozbudzania atawicznych zarodków 
nienawiści i szowinizmu, a skierowania uwagi 
publicznej na cele dodatnie i na konieczność 
zgodnego współżycia narodów, dla których 
Austrya jest opatrznościową przystanią.

Co i o czem piszą.
Niespodziana i tak błahymi powodami 

motywowana demonstracya posłów ruskich, 
urządzona w przeddzień zamknięcia sesyi sej­
mowej, spotyka- się, jak to już wczoraj zazna­
czyliśmy, w prasie polskiej wszystkich odcieni 
z jednomyślnem potępieniem i z ostrą krytyką. 
Do głosów, zacytowanyoh wczoraj, dodajemy 
jeszcze następujące:

Czas zwraca uwagę na to, że posłowie 
ruscy nie porozumiewali się z polskimi w ża­
dnej sprawie, nie mogli więc ani otrzymać od­
mowy, ani natrafić na opór lub spotkać się 
z objawami nieprzyjaźni, albo nieżyczliwości.

Przeciwnie —  pisze Czas — zachowanie się 
ich robiło wrażenie, jak gdyby obawiali się, by 
cokolwiek nie przeszkodziło im w wykonaniu za­
miaru wywołania wspaniałego — jak sądzili — 
efektu.

Być może, że krok posłów ruskich miał na 
celu przygotowanie sobie terenu do zbliżających się 
wyborów sejmowych. Zawsze to łatwiej mówić o 
ucisku i ciemiężeniu, gdy się te żale przypieczę­
tuje argumentem, że ucisk „był tak wielki, iż mu­
sieli wreszcie nawet opuścić salę sejmową*. Wątpi 
my jednak, by taki argument był potrzebnym 
wobec wyborców ruskich, którym — o ile idzie 
o ogół —  dość obojętną jest polityka jego prze- 
wódzców. Raczej przypuszczać należy, że posłowie 
ruscy przez swój exodus ze Sejmu chcieli zwrócić 
uwagę na siebie może już nietylko całej Austryi, 
ale wywołać wrażenie i po za jej granicami. Ra­
chunki jednak, na których opierała się ta kombi- 
nacya, okażą się z pewnością fałszywymi.

W  dalszym ciągu Czas w sposób zupełnie 
trafny wykazuje, w jakich to warunkach krok 
tak ostateczny i rozpaczliwy, jakim jest sece- 
sya, może wywrzeć zamierzone wrażenie i dla­
czego w tym wypadku wrażenie to musi za­
wieść posłów ruskich. Oto co pisze wymieniony 
dziennik krakowski:

Secesya może sprowadzić pewne skutki pod 
dwoma warunkami: Przyczyną jej musi być pra­
wdziwa, rzeczywista krzywda, sama zaś abstynen- 
cya musi być poparta siłą intelektualną i matery- 
alną tych, którzy się tego środka chwytają, i tych, 
którzy za nim stoją. Nie potrzeba nic więcej, jak 
rzucić okiem na enuncyacyę posłów ruskich, aby 
dojść do przekonania, że żadnego z tych warunków 
niema. Reprezentacya narodu, liczącego kilka mi­
lionów ludności w kraju, opuszczająca Sejm dla­
tego, że rzekomo nie otrzymała odpowiedzi na 
kilka swoich interpelacyj, okrywa wprost śmieszno­
ścią swój program i swoją politykę. Reprezentacya, 
która jako dowody ucisku przytacza będącą w toku 
sprawę gimnazyum w Stanisławowie i brak odpo­
wiedzi na kilka interpelacyj, dowodzi, że swoją 
polityczną egzystencyę opiera na fingowaniu krzywd 
narodowych, wystawia sobie sama najsmutniejsze 
świadectwo wobec tych właśnie, na których chciała 
wywrzeć zupełnie przeciwny wpływ.

To też cel secesyi posłów ruskich, wytargo­
wanie znowu czegoś, musi się okazać chybionym. 
Utyskiwania i żale posłów ruskich, poparte takiem 
oświadczeniem, jakieśmy wczoraj słyszeli, spotka 
się z pewnością tylko ze wzruszeniem ramion. 
W krzywdy wyrządzone Rusinom nie uwierzy nikt 
poważny.

Nie chcemy rozbierać pytania, jak wielką 
siłą poprą Rusini swoją taktykę. Z dotychczaso­
wego doświadczenia jednak powinni wiedzieć, że 
słuszne żądania ich nie były wymuszane, ale że je 
spełniono w poczuciu sprawiedliwości i rozumu po­
litycznego, że nie odmawiał ich Rusinom nigdy 
naród, który na własnych dziejach nauczył się 
szanować godność i prawa narodowe. Mimo wszy­
stkich sztuk i sztuczek politycznych posłów ru­
skich, naród ruski może być spokojny o swój naro­
dowy rozwój w tym kraju.

Pomysł Rusinów nie jest oryginalnym. Absty- 
nencya jest w Austryi zaraźliwą. Ale u żadnego 
narodu, mieszkającego w tem państwie, nie odbyła 
się w tak marnych warunkach. Jeszcze nigdzie nie 
opuszczano tego najważniejszego posterunku poli­
tycznego, jakim jest ciało ustawodawcze, z tak 
błahych powodów, jak to zrobiono wczoraj w na­
szym Sejmie. Miarą tych przyczyn należy też mie­
rzyć i skutki. Oczekujemy ich ze spokojem i z zimną 
krwią.

Słowo Polskie wskazuje, że mimo tego, iż 
demonstracya ta Rusinów w Sejmie była tak 
niespodziewaną, nie zrobiła ona na posłach 
polskioh wcale wrażenia, a to z powodu wła­
śnie, że była tak nieuzasadniona.

Bo uzasadnienie — czytamy w tem piśmie — 
dane przez posła Barwińskiego, nic nie ■ uzasadniło, 
nawet nie wytłómaczyło. Twierdzi w tem uzasa­
dnieniu, że posłowie ruscy stawiali bardzo umiar­
kowane żądania, ale żądań tych Sejm nie uwzglę­
dnił — żądania z dziedziny zwłaszcza oświaty. Ale 
właśnie w tem kończącem się sześcioleciu uzyskali 
Rusini dwa gimnazya, Kołomyję i Tarnopol, a ró­
wnocześnie pomnożenie szkół ludowych wogóle jest 
także z korzyścią dla specyalnych ruskich intere­
sów, wszak liczba szkół ruskich rośnie zupełnie 
równomiernie z polskiemi. A to tak równomiernie, 
że są lata, w których liczba szkół ludowych ru­
skich równa się z ilością polskich, a nawet ją prze­
wyższa. A gdy sięgnąć po za sprawę szkół dla ru­
skiej dziatwy — to wystarczy wspomnieć, że za­

siłki wcale znaczne dla ruskich instytucyj oświaty 
i nauki, w budżecie krajowym coraz pokaźniejsze 
zajmują miejsce.

Powiedzieli dalej Rusini w swym liście roz­
wodowym, źe na interpelacye w sprawie rzekomego 
„oskrobłenia* Rusinów w tym kraju, komisarz rzą­
dowy wcale nie dał odpowiedzi. Jest to jednak los 
nie specyalnie ruskich interpelacyi. Jest długi sze­
reg polskich — na które rząd także dotąd nie dał 
odpowiedzi. Jest więc pod tym względem zupełne 
równouprawnienie. Ale gdy to nie rzecz Sejmu, 
lecz rządu, przeto Sejm za to bynajmniej odpowia­
dać nie może,

A nakoniee powiada p. Barwiński w swa; 
deklaracyi, że wychodzą oni z Sejmu dla tego, iż 
wb *ew ich protestacyom uchwalił ustawę o wło­
ściach rentowych. To już motyw wręcz śmieszny. 
Gdyby każdy, kto jest w mniejszości, dla ni u- 
względnienia jego życzeń z Sejmu wystąpił, w ta­
kim razie oczywiście Sejm straciłby racyę bytu, 
możność zrobienia czy uchwalenia czegokolwiekbądż. 
Jest to w innej formie stare liberum veło polskie.

W  dalszym zaś oiągu pisze Słowo polskie:
Jakie będą skutki abstynencyi Rusinów? Są­

dzimy — że na razie żadne. Był to z ich strony 
manewr wyborczy —  spekulacya na pozyskanie 
radykalniejszych odcieni ruskiej ludności — i nic 
więcej. Czy manewr ten się uda ? Sądzimy, źe naj­
gorzej na tem wyjdą „inkamerowani*. Ruskich 
głosów nie pozyskają — polskie stracą stanowczo. 
Cafy exodus trwa niesłychanie krótko — dokona­
ny w przeddzień zamknięcia sesyi. A na przyszłość? 
Sądzimy, że i wyborcy ruscy z pewnością nie zgo­
dzą się na to, źehy hasło „precz z Sejmu* miało 
trwać dłużej.

Sejm — może czekać.

KRONIKA.
Lwów 10 lipca.

Namiestnik hr. Piniński, którego wyjazd do 
Wiednia miał dziś nastąpić, wyjedzie dopiero ju­
tro.— Wczoraj była u Namiestnika w gmachu sejmo­
wym deputacya, wysłana przez'z prezydyum miasta, 
z prośbą o zatwierdzenie statutów miejskiej Kasy 
oszczędności. Namiestnik przyrzekł, że sprawę tę 
rozstrzygnie dopiero po swoim powrocie z zagra? 
nicy, jak wiadomo bowiem, Namiestnik ma wyje­
chać na pewien czas do Szwajcaryi.

Dwa obiady parlamentarne. Członkowie 
klubu autonomistów urządzili wczoraj wieczorem 
dla swego prezesa Wojciecha hr. Dzieduszyckiego 
w kasynie narodowem obiad. Toast na) cześć' hr. 
Dzieduszyckiego wzniósł Mieczysław hr. Dunin 
Borkowski, poczem nastąpił szereg toastów, a mię­
dzy tymi -wypito zdrowie sekretarzy pp. Cieleckie­
go i Sozańskiego, jakoteż „kochajmy się“ wypo­
wiedziane przez dr. Włodzimierza Kozłowskiego.— 
Równocześnie odbył się w sali strzelnicy miejskiej 
obiad członków klubu lewicy sejmowej. Obecnych 
na nim było 25 posłów na Sejm i do Rady pań­
stwa. Pierwszy toast wnióał p. Rayski zaznaczając, 
że pije na powodzenie klubu w tej myśli, że słu­
żyć on będzie wiernie narodowej myśli, która wy­
maga, ażeby nie narodowość była dla demokracyi, 
ale demokracya dla narodowości. P. Małachowski 
wzniósł toast na cześć kierownika klubu, p. Ray­
skiego, niezawisłego zarówno od góry, jak od dołu.
P. Roszkowski imieniem wiedeńskich posłów wy­
chylił toast na cześć całego prezydyum, p. W i­
śniewski na cześć patryotycznego miasta Lwowa 
w ręce pp. Małachowskiego i Michalskiego. Po 
licznych jeszcze toastach wniósł p. Z. Jaworski 
toast „Kochajmy się*

Z  gal. Kasy oszczędności. Komisya z 9 
złożona, wybrana przez walne zgromadzenie człon­
ków gal. Kasy oszczędności, zastanawiała się nad 
wnioskiem dr. Tchórznickiego co do pociągnięcia 
byłych członków wydziału Kasy do materyalnej, 
ewentualnie moralnej odpowiedzialności, a rozpa­
trzywszy całą sprawę, postanowiła na dzień 17-go 
b. m. zwołać dla tej kwestyi walne zgromadzenie 
członków. Rozesłano też wczoraj zaproszenia do 
siedmdziesięciu kilku członków Kasy na to zgro­
madzenie z prośbą o odpowiedź, czy przybędą, do 
kompletu bowiem wymagana jest obecność 30 
członków, a w tej sprawie będą z liczby tej mu­
sieli być wyłączeni ci, którzy dawniej w wydziale 
Kasy oszczędności zasiadali. Wnioski komisyi refe­
rować będzie dr. Pająk, koreferentem będzie prof. 
Balzer. Gdyby się 17 b. tn. nie zebrał komplet, 
odbędzie się zgromadzenie dopiero w październiku.

Owacya dla dra Bobrzyńskiego. Członko­
wie krakowskiego klubu konserwatywnego na oso- 
bnem posiedzeniu złożyli wczoraj wiceprezydentowi 
rady szkolnej drowi Bobrzyńskiemu serdeczną po­
dziękę za jego pracę na polu szkolnictwa. Imie­
niem klubu przemówił jego senior dr. Zoll, a dr. 
Bobrzyński dziękował wzruszony za ten objaw u- 
znania.

Nasi Żebracy Wczoraj aresztowano na ulicy 
3-go maja dwie żebraczki Wiktorską i Truście- 
uiecką, które wyłudzały jałmużnę u przechodniów 
przy pomocy małego dziecka Truścienieckiej. Dzie­
cko to brały żebraczki naprzemian na ręce, szczy­
pały je tak, aby płakało, i uspokajały je przytem 
słowy: „Cóż ci dam jeść dziecino, kiedy sama nic 
nie mam*. Wstrętny ten proceder przerwała poli- 
cya, aresztując obie żebraczki.

Tram waj W Tarnowie. Komisya tarnowskiej 
rady gminnej przyjęła przychylnie projekt inży­
nierów Katerli i Idzikowskiego, wybudowania w 
Tarnowie kolei konnej lub tramwaju, pędzonego 
motorem mechanicznym. Tor tej kolei ma iść z 
dworca kolejowego przez ulicę Krakowską Wało­
wą i Lwowską aż do hotelu rosyjskiego tj. do 
ulicy Szpitalnej.

Zjazd koleżeński po 25  latacłn Dnia 7 i 
8 września br. odbędzie się zjazd koleżeński by­
łych uczniów szkoły realnej krakowskiej, którzy 
w r. 1876 tę szkołę ukończyli, lub z podpisanymi 
kolegowali. Zgłoszenia przyjmuje inżynier Wilhelm 
Gałuszka w Krzeszowicach.

Inżynier Leonard Lepszy, Józef Pokutyński 
architekt, Józef Krylowski architekt.

Boisko „Sokoła* lwowskiego, pod któro 
grunt ofiarowała „Sokołowi* gmina, zbudowane zo­
stało, jak się teraz pokazuje, na części gruntu nie 
należącego do gminy. Ponieważ „Sokół* temu nie 
zawinił i budując, oraz intabulując się na tym te­
renie, działał według tego, co mu gmina powiedziała, 
więc słusznie teraz udał się do niej z prośbą o 
aprobatę obecnego stanu tabularnego. Wobec przy­
chylnego wniosku magistratu rada miejska prawdo­
podobnie zgodzi się na tę prośbę i postara się o 
załatwienie tej sprawy z właścicielami zajętego 
przez „Sokół* gruntu, wynoszącego około 560 sążni 
kwadratowych obszaru.

W ycieczkę do Tarnopola urządza lwow­
skie stowarzyszenie - „Czytelni kolejowej* w nie­
dzielę 14 bm. W  program wycieczki wejdą różne 
zabawy, festyn, tańce, wyścigi cyklistów, koncerty, 
kiermasz kostyumowy itd. Następną wycieczkę u- 
rządza „Czytelnia kolejowa* do Jaremcza 4 sier­
pnia. Cena uczestnictwa tak w jednej jak i w dru­
giej wycieczce wynosi 2 K. na osobę.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k. 
Ministerstwa handlu

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera w pomiaMkaniach-
Asfalt W  gorącym  Stanie do izolacyi funda­

mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

we Lw ow ie ul. św  M arcina 2 9 . poleca
N is zc zy  bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 

drzewny.

Tektu rą  asfaltową ogniotrwałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

La k  asfaltowy i smołę dystylowaną bez­
wodną do konserwacyi dachów i drzewa.

Elastyczne płyty izolacyjne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
WE LWOWIE poleca

D achy holzeementowe nie wymagająoe wiązań daohowyoh, bez kon­
serwacji i reparaoyi wiecznej trwałości.



PRZEGLĄD z dnia 11 Lipca 1901 3
Pomnik Cesarzowej Elżbiety. W  Wiedniu 

zawiązał się komitet celem wybudowania pomnika 
Cesarzowej Elżbiecie.

Ogień wybuchł dzid o wpół do 9 rano z nie­
wiadomej przyczyny w sklepie bławatnym Emila 
Habera przy ul. Halickiej. Zanim przjbyła straż 
pożarna, stłumił ogień kapral policyi Bielizna. 
Szkodę zrządzoną przez ogień — stłumiony przez 
iednego człowiega — podał Haber w kwocie 
2000 koron.

Usiłowana ucieczka z więzienia. Michał 
Łopuszański, odsiadujący w Towym Sączu karę 3- 
letniego więzienie, za napau na mieszkanie dra 
Korczyńskiego w Szczawnicy, usiłował onegcLj 
umknąć z więzienia. Przepiłował kraty pilnikiem 
i wydostał się poza obręb więzienia, ale go wnet 
złapano; ma być teraz odstawiony do zakładu kar­
nego w Wiśniczu.

Konicu-S rozpisuje prezydyum sądu wyższego 
w Krakowie na posadę radzcy sądu krajowego przy 
sądzie obwodowym w Nowym Sączu Termin do 
31 lipca

Deputacya robotników pozbawionych pra­
cy była wczoraj z posłem Breiterem n marszałka 
krajowego, prosząc go o interwencyę w sprawie 
prędszego otwarcia kredytu na budowę dworca we 
Lwowie, przy której robotnicy mogliby znaleźć 
pracę. P. marszałek zapewnił, źe użyje swej inter- 
wencyi, o ile to będzie możliwem, oświadczył przy- 
tern że na razie może dać uboższym robotnikom 
zajęcie przy regulacyi Strwiąż» po 1 K. 20 gr. 
dziennic. Następnie udała się ta sama deputacya 
do namiestnika i do zastęj cy dyrektora kolei p. 
Elsnera, który zapewnił, że najdalej za tydzień 
otrzymaią robotnicy lwowscy zajęcie przy robotach 
ziemnych drugiego toru na przestrzeni Lwów- 
Basiówka.

Opora lwowska dała wczorai w Krakowie 
pierwsze przedstawienie Grano „Halkę* Moniuszki. 
Teatr był pełny, artystów darzono wieńcami i 
kwiatami

Pojedynek polityczny. Z powodu onegdaj- 
szego zajścia w sejmie bukowińskim wyzwał poseł 
Flondor prezydenta -ządu kraj. br Bourguignona na 
pojedynek Świadkami p. Fionaora są pp. Wie­
siołowski i br. Mustatza, zaś Bourguignona pp. dr. 
Sked i Marm.

Ze szpitala do aresztu. Józef Zaklikowski, 
pozostający w szpitalu powszechnym, podpatrzył, 
źe drugi chory, niejak’ Piotr dUyk, ma pugilares 
z pieniędzmi, schowany w sienniku. W  nocy tedy 
zakradł się do łóżka Stryka i nożykiem ostrożnie 
rozciąwszy siennik, dobierał się do pieniędzy. Zbu­
dzony Bzmerem Stryk udaremnił zamach na pugi­
lares 'zdemaskował złodzieja. Zaklikowski chcąc się 
zemścić, podmówił paru innych chorych i napadli 
gremjalnie na Stryka, owinęli mu głowę kocem 
i niemiłosiernie zbili. Zaklikowskiego i jego to­
warzyszy odaano do aresztów miejskeh

Na grobie samobójcy, z Budapesztu tele­
grafują, źe przedwczoraj odbył się tam pogrzeb 
Korytowsl.iego i źe na jego grobie złożyła 
wieniec tylke córka dozorcy więzienia w Stanisła­
wowie i jedna z peszteńskich śpiewaczek.

Z  prasy Rbdakcyę Biblioteki warszawskiej 
objął tym: dniami Adam hr. Krasiński, znany już 
ze swych prac publicystycznych, gdyż od paru lat 
jest współpracownikiem Słowa warszawskiego i 
Kuryrra poznańskiego, — |afeoteż ze swych prac 
naukowych, gdyż wydał już dwie rozprawy: jedną 
historyczno prawną p. t. „O stanie włościan w 
Pelsce za Stanisława Augusta*, drugą literacką 
p. t. „Poeta myśli*. W  świecie literackim War­
szawy bardzo się cieszą -t tego, że hr. Krasiński 
objął po Bcgusławskim i hr. Weysenhoffie re- 
dakcyę Biblioteki warszawskiej. Słowo warszawskie 
pisze z tego powodu co następuj o :

Nowy redaktor Bibioteki warszawskiej ordy­
nat Adam hr. Krasiński jest wnukiem Zygmunta, 
twórcy „Irydyona* i ,. Ni a boskiej Komedyi*, a pra­
wnukiem generała Wincentego, dowódcy pułku 
szwoleżerów polskich z pod Sommo-Sierra. Uro­
dzony w 1870 r., jako syn Władysława ordynata 
na Opinogórze i Róży z hr. Potockich, córki A, Po­
tockiego, po zdaniu matury w Krakowi i, studyo- 
wał prawo, filozofię i nauki społeczne we Fryburgu, 
Bonn i Heildelbergu, gdzie też otrzymał w 1897 
r. stopień doktora filozofii za dwutomową pracę, 
opartą na źródłach archiwalnych o stanie włościan 
w Polsce za Stanisława-Augusta. Z pod jego piorą 
wyszło również ciekawe studyum o „Zygmuncie 
Krasińskim*, oparte na niewydanej korespondencyi 
twórcy „Irydy on a “ z mieszki jącym w Anglii przy­
jacielem poety, mr. R?eve ; studyum to p. t .: „Po­
eta myśli* drukowała Bibl. Warsz. Ordynat Kra­
siński zaszczyca nas łwc jem współpracownictwem, 
a czytelnicy nasi pamiętają zapewne drukowane 
przed kilku miesiącami w naszym felietonie a tak 
pełne prostoty i jednocześnie podniosłego nastroju 
wrażenia z jubileuszu w Rzymie

Miejmy nadzieję, że pod nowem kierowni­
ctwem Biblioteka warszawska będzie rozwijała się 
równie pomyślnie jak i za poprzeduiej redakcyi, 
źe będzie streszczała w sobie cały dorobek umy­
słowy naszego pokolenia.

Oszustwo pod pretekstem burofilslwa.
We Wiedniu skazano na 5 lat ciężkiego więzieni? 
niejak,ago Konstantego Kapnscha, który spekulo­
wał na sympatye burofilskie wśród ludności wie­
deńskiej. Zbierał en składki na adres dla Burów 
i na sztandar, które miałj być zawiezione Kruge­
rowi we wspauiałem etui, i sprzeniewierzył potem 
zebrane pieniądze. Przy rozprawie jako corvus 
(lelict. złożony był na stole sztandar dla Burów o- 
raz cały stos arkuszy z podpisami na adresie dla 
Burów; podpisów tych nyło około 10.000

Nowy sąd Salomona. Na rynku w Nowym 
Sączu spotkali się reb Szmnl i reb Abrum.

— Szolem alejebem!
— Alejchem szolem!
— Co słychać, Abrum?
— Jadę do Biodów.
—  To bardzo dobrze, Chcę -właśnie posłać żonie 

do Brodów 50 guldenów. To duża suma — przez 
pocztę boję się popłać. Ty mi to załatwisz, Abrum?

—  Dlaczego nie? Dasz mi za załatwienie połowę 
tych pieniędzy.

— Abrum, ty jesteś cnory!... Ciebie boh głów?,!... 
25 guldenów za przewiezienie 50ciu? Będziesz miał 
dosyć guldena za swoją fatygę...

— Moja fatyga więcej warta.
Szmul zamyślił się. Po chwili wpadł na szczę­

śliwą myśl.
— Dobrze. Abrum1 Masz tu 50 guldenów i od­

daj Esterce, ile chcesz!
Pożegnali się. Abrum pojechał do Brodów, 

Szmul zai wysłał natychmiast list do żony, dono­
sząc jej o wysianiu pieniędzy i radząc, aby się 
udała do rabina, ieżeli Abrum zechce ją ukrzywdzić.

Abrum. po przyjeżdzie uo Brodów, natych­
miast udał się do Esterki i opowiedział lej polece­
nie męża.

— Szmul mówił: Daję ci 50 guldenów; oddaj 
Esterce, ile sam chcesz. Masz więc ot" jednego 
guldena, gdyż sam chcę 49 guldenów.

Esterka w lament. Abruma nazwała złodzie­

jem, rabusiem, rozbójnikiem, lecz Abrum zniósł 
wszystko spokojnie, powtarzaj'|c:

— Daję ci tyle, ile sam chcę.
Poszli do rabina. Abrum opowiedz! ił wszyst­

ko, jak było : dosłownie powtórzył słowa Szrama.
Rabin długo myślał, gładząc srebrną brodę. 

Esterka z bijącem sercem czekała na wyrok.
Nareszcie rabin skończył myśleć.

—  Powiedz mi, Abrum, ile więc chcesz z tych 
pieniędzy ?

— Chcę 49 guldenów, rabi!
— Sam zatem chcesz 49 guldenów, a ponieważ 

Szmul polecił ci, abyś oddał żonie jego, ile sam 
chcesz, oddaj jej 49 guldenów, a jednego guldena 
zostaw sobie za swoją fatygę.

Abrum protestował, przysięgał, zaklinał się— 
lecz napróżno. Wyrok rabina musiał być spełniony.

Dawno to już było, a żydzi brodzcy dotych­
czas ze czcią wspominają imię mądrego rabina, 
Izaaka Sprawiedliwego.

Jak się podróżuje po Hiszpanii? P. Wa­
cław Gąsiorowski, znc.ny literat warszawski, któ­
rego powieść drukujemy w felietonie. odbywa obe­
cnie podróż po Hiszpanii, pełną przygód. Niedawno 
na przykład jak donosiliśmy, zaaresztowano go, po- 
dejrzywejąc, że jest anarchistą rosyjskim. Ttraz 
zaś przydarzyło mu się co następuje:

„Jadę z Madrytu do Sarngossy — opowiada 
p. Gąsiorowski. — Zawiązuję arcy-miłą znajomość 
z dziennikarzem panem Mięuelem Rcdriguez Juan. 
W  Guadaląiara zostaję dam w przedziale, wszyscy 
wysiadają. Stoję w drzwiczkach wagonu i przyglą­
dam się stacyi. Noc ciemna, ponura. W  tern z prze­
ciwnej strony otwierają drzwiczki, ukazuje się 
w nich jakaś ciemna postać. Biorę ją. za robotnika 
pociągowego. Lecz naraz ktoś kładzie ini rękę na 
ramieniu.

Odwracam się i rozpoznaję tylko gło^ę ku­
dłatą o parze oczu błyszczących.

— Espaniol ?
— Nie!
— Francuz ?
— Polak! Mówi pan po francusku ?
—  Owszem ! Jestem Włochem! Uciekłem w Oporto 

z okrętu, przyszedłem na piechotę z Lizbony! Scho­
wam się pod ławkę. Panie! Ani słowa!

Chcę coś odpowiedzieć, lecz czarna postać 
przytyka rękę do ust. Sięgam machinalnie po re­
wolwer, lecz człowiek już znikł, to znaczy, rozpła­
szczył się i wsunął jak wąż pod niską, wyścielaną 
ławkę. W  tej samej chwili jakiś spóź-iony pasażer 
wsiada do mego przedziału. Żandarmi co chw-1a 
zapuszczają wzrok w głąb wagonów, konduktor 
kontroluje bilety. A mną szarpią rozmaite uczucia.

Może to zbrodniarz, może onryszek ?
Sąsiedztwo to wyklucza wszelką myśl o śnie. 

Pociąg rusza. Mój współpasażer owinął ~ię szczel­
nie płaszczem i ćmi papierosa. W  tern wzrok jego 
pada pod ławkę, zrywa się z miejsca^ cofa się 
w kąt, wyciąga rewolwer i mierzy m nie  wzrokiem. 
Ja czynię toż samo.

Chwila denerwująca. Ja obaw im się, czy to 
nie wspólnik zbira z pod ław ti, on jest pewnym, 
źe ma dwóch przeciwko sobie.

Odzywam się pierwszy.
— Czy pan mówi po francusku ?
— Oni, monsieur!

Oddycham 1 Boć w Hiszpanii to rzadkość, aby 
Hiszpan znał jeszcze inny język prócz swego.

Szeptem wyjaśniam ma sytuacyę.
Hiszpar posnaje wkrótce pomyłkę i prezen­

tuje się. Kupiec z Barcelony,, wracający z pie­
niędzmi. Siadamy przy sobie. Rozmowa się nie 
wiąże. Człowiek pod ławką leży, jakby się zapadł 
w dnn wagnnii. Zastanawiam się, :ftk tam może 
leżeć, boć najmniejsza walizka moja, sześciocalowej 
wysokości, nie mieści się.

Upływają godziny. Kontrola za kontrolą od­
wiedza nas, źandarmerya lustruje pasażerów

Na wschodzie niebo zaczyna zapalać swoją 
pochodnię; doj eżdżamy do Saragossy. Lecz zaledwie 
światło dostało Bię do wagonu, z pod ławki wychy­
liła się czarna, spieczona głowa, a za nią wyśliznął 
się młody, silnej budowy mężczyzna i, zmierzywszy 
nas pewnym wzrokiem, otworzył drzwiczki i wy­
skoczył z wagonu. Pęd pociągu odrzucił go ku 
piętrzącym się skałom! Otrzepał się z pyłu z fan- 
tazyą, podniósł ich leniwie i zginął za kamiennym 
zrębem!

Odetchnęliśmy!
Oto próbka przygód, wolna od przyprawy i 

zabarwienia. Tak się podróżuje po Hiszpanii*.
Zmarli. W  Trembowli Józef Kaliniewicz, wł. 

realności, lat 74.
Stan powietrza. T. o g. 6 rwm 10, w poł. 

-{-12 R. Bar. 759. Spada. Deszcz.
Modlitwy panien.
Ongi prababki nasze, w modlitwach o pozy­

skanie męża, powtaizały podobno:
Święty Antoni 
Żeby w pięć koni’

Z bisgiem czasu i wymagania zmniejszyły się: 
Święty "Walery,
Chociażby we cztery!

Gdy i to nie pomagano:
O święta Klaro,
Niechby już parą!

A po o aremnem wyglądaniu prosiły:
Śu ięty Dominiku,
Choćby na koniku!

Zdarzało się wreszcie, źe po próżnych marze­
niach szeptały:

O święta Doroto,
Niechże już piechotą!

Tegoczesne panny, nie marząc o poszóstnych 
i poczwórnych zaprzęgach, są skromn’ sjszych wy­
magań i dla tego wzywają:

O święty Alfredzie,
Niechże przyj-idrie 
Na welocypedzie I

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę po cenach popołudniowych „Wesele* 
urarnat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego. — 
We czwartek po cenach popołudniowych „Koralia 
i spółka" krotochwila w 3 aktach Valabregue’a i 
Hennequin’a. — W  piątek przedstawienie jubile­
uszowe 40-letniej pracy scenicznej Tytusa Gemb. 
ckiego: „Natałka Połtawka* opera w 3 aktach 
Kotlarewskiego, wykonają artyści teatru ruskiegu 
z udziałem p. Łopatyńbk-ej w tytułowej roli i „Z  do­
brego serca* obrazek sceniczny w 1 akcie Lucyana 
Rydla, wykonają artyśc: teatru miejskiegu. W  an­
traktach odśpiewają pani Kiszewska p. Orzelski 
ruskie narodowe pieśni. Zakończy kozak w 6 par 
układu p. Niżankowskiegc. Ceny zwyczajne dra­
matu. —  W sobotę po cenach zwykłych po raz 
Iszy „Ładne polowanie" (Monsieur Ohassó) kroto­
chwila w 3 aktach Je.zego Feydeau, tłómiczył M. 
Sachorowski. —  W  niedzielę po cenach zniżonych 
„Wesele" dramat w 3 aktach St. Wysp-ańskiego.—  
W poniedziałek po raz lig i „Ładne polowanie".

Literatura i sztuka.
Przegląd bibliograficzny. Nowe książki, 

otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie:

A s k e n a z y  Sz. Sto lat zarządu w Króle­
stwie Polskiem 1800— 1900. 1 kor

D r z e w i ę c k i  K. Początki gramatyki języka 
polskiego z ćwiczeniami i przykładami. 2 kor. 10 hal.

G a r s z y n W. Nowele. Przekład J. Czekal­
skiego 2 kor. 80 hal.

Gu mp  ł o w i c z  dr. M. Żywot Baldnina Gal­
lusa, biskupa kruszwickiego (1066— 114b). 1 k. 4 h.

J a n o w s k i  Al. Wycieczki po kraju III. 
Nowo Aleksandrya. Kazimierz Janowiec. Nałęczów.
1 kor. 60 hal.

K o z ł o w s k i  S t. Dyana, komedya obycza­
jowa w IV. akt. 2 k. 60 h.

K r z y ż a n o w s k i  A. Na strażnicy, powieść 
na tle współczesnem. 2 tomy. 5 kor.

L u t o s ł a w s k i  M. Silińca cieplikowa Die- 
ael’a. Odczyt z licznymi rysunkami w tekście.
2 k. 30 h. i

L u t o s ł a w s k i  W. Wykłady Jagiellońskie. 
Tom I. Program wychowania narodowego. W opra­
wie 4 kor.

M e l l e r o w a  Z. Postanowienia. Komedya 
w 1 akc. 80 hal.

N a pfi e rs k i. Pogiobowcom. Zbiór poezyi. 80 b
N i e m o j e w s k i  A. Szopka. 65 h
N ie  w i e m  kto.  Onrzest Litwy, obraz w iii. 

odsłonach z końca XIV. wieku Teatr amatorski 
dla dzieci, 65 hal.

P o z n a ń s k i  E. Pierwiastki pierwotue liczb 
pierwotnych. Ustęp z teoryi liczb. 1 k. 60 h.

P y t l i ń s k i S t .  H. Koledzy. Powieść. 8 k. 
20 hal.

S n i t k o  I. Zarys pojęć o narodzie. 10 k.
S t r u s z e w s k i  dr. M. Adolf Harnack o isto­

cie chrześcijańotwa. Krytyczny przyczynek do psy­
chologii współczesnego protestanckiego racyona- 
lizmu. 1 kor.

S t u r z e w s k i  dr. T W sprawie zadłużenia 
mniejszej własności. 1 kor.

W. K, Dreyfusyada Poemat bohaterski w 4 
pieśniach, 1 hor. 30 hal.

W a r n k ó w n a  J. Magnes. Powieść dla mło­
dzieży. Z 5 rysunkami. W  oprawie kart. 2 k. 60 h.

W i l k o ń s k i  F. O wychowaniu młodzieży. 
13 kor. 65 hal.

W i n i e w s k i  J. Poezye. 2 k. 60 h.
W y s p i a ń s k i  St. Warszewanka, pieśń z r. 

1831. 1 k. 50 h.
Z y b e r k ó w n  a-P 1 a t e r E. Nowy Maj dla 

rodżjn.
P r a k t y c z n y  podręcznik nabożeństwa do 

Najświętszej Maryi Panny na cały rok. 1 k. 60 h.
Ceny książek podane są bez kosztu przesyłki 

pocztowej na prowincyę.

Cẑ ść ekonomiczna,
Wiedeń 8 lipca.

(Z). Po dosyć długiej depresyi, wywołanej 
już to katastrofami fłnansowemi w Niemczech 
jnż też brakiem wszelkiej przedsiębiorczość: u 
żywiołów miejsc rwych, poprawiła się dziś co­
kolwiek tendeneya giełdy. Zauważyć można 
było zwłaszcza dosyć znaczne ożywienie się 
targu papierów przemysłowych i niektórych 
akcyi bankowych. Podnietą pewną dia speku- 
lecyi w walorach żelaznych >yła pogłoska, że 
cena żelaznych dźwigarów ma być podwyższo­
na. Bądź co bądź jednak o spekulacyi we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu wciąż jeszcze 
mówić nie można. Bułgarya znajduje się obec­
nie w takich kłopotach finansowych, źe nie ma 
pieniędzy na wypłatę kuponu lipcowego. Sta­
ra się ona wprawdzie już od kilku miesięcy o 
zac'łamiecie większej pożyczki ale bank' fran­
cuskie stawiają bardzo twarde warunki, ponie­
waż zaś kupon bufgarrki płatny jest już 14 
lipca, przeto Rosya przyc h idzi podobno z po­
mocą Bułgaryi. Mianowicie ma rosyjski bank 
państwowy pożyczyć rzędowi sofijskiemu 6 do 
8 milionów franków na zaspokojenie najna- 
glejszych potrzeb. Niewiadomo jeszcze co Rosya 
każe sobie zapłacić za tę „grzeczność*.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. S35 00, węgierskie 640 00, 

Arglobanki 26850, Uniony 547-00, Bankve- 
reiny 45300, Lfinderbanki 404-50, Ludwiki 
427-26, Czermowieckie 520 00, Elbelhale 479 00, 
Renta papierowe 99-05, srebrna 9895, au- 
stryacka złota 118’30, austr. renta wal. kor. 
95’65, węgierska złota 11820, węgierska renta 
wal. kor. 92 90, dukat 11-26, 20-fran rów. 19 04— , 
20-markówka 23’44, ruble 2 53— .

S p o r t .
Wyścigi konne tv Totis.

Dnia 22 i 23 ezewca. Odbył c.ę tylko jeden 
bieg znaczniejszy drugiego dnia, mianowicie Esz- 
terhazy -Handicap, nagroda 4000 k. zwycięzcy 
500 K. drugiemu koniowi; raeta 2400 mtr. Zapi­
sano koni 14, biegało 5. P. Mauthner von Markhof 
3-1. „Neltms* po Panzerschiff od Little Nellie 
(54 kg) 1. P. M. v. Herzog 6-1. „Corsica* (63 kg) 
2. Totalizator 21-10.

Wyścigi konne w Karlsbad Je.
Dzień pierwszy 29 czerwca. Nagroda Hirschen- 

sprung, bieg myśliwski, Handicap, 10.000 K. zwy­
cięzcy, 1600 K. drugiemu koniowi; meta 6.600 mtr. 
Zapisano koni 13, biegało 6. Ks. F. J. Braganęa 
6-1. „Senator II* po Stronzian od Sybilla (60 kg)
1. P. Ditt! von Wehrberg 6 1. „Yertes* (60*/, kgj
2. Totalizator 85 : 10.

Dzień dragi 30 czerwca. Bieg sprzedaży ko­
ni dwuletnich 4000 K, zwycięzcy, 400 K. drugie­
mu koniowi, meta 1300 m. Zapisano koni 7. bie­
gało 2. P. Mauthner ^on Markhof „Grandenr* po 
Beaummet od Grandezza 1. Br. H. Konigswar*er 
„Latourdic* 2. Totalizator 26 ; 10. Nagroda Che- 
bu, rządowa 4000 K. zwycięzcy, Jockey Clubu 600 
K. drugiemu koniowi; meta 2400 m. Zapisano koni 
11, biegało 5. 8r. N. Rothsct ild 31. „Patron* po 
Althorp od Patr1’* 1. Hr. S. Wimpffen 41. „Miss 
Duncan 2. Totalizator 41: 10. — Nagroda M&rien- 
badu 6000 K. zwycięzcy, 1000 K. drugiemu konio­
wi, dla kon. dwu i trzyletnich; meta 1100 m. Za­
pisano koni 11, biegały 3. Hr. L Trauttmannsdorff 
31. „Hai lerose* po Zsupan od Edelweiss 1. Hr. T. 
Festetics 21. „Tubereuse* 2. Totalizator 21 : 10.

W yśdgi konne tv Scrajewie.
Dzień pierwszy 29 czerwca. Nagroda cesarska 

30.000 K. zwycięzcy. 1500 K. drugiemu koniowi; 
meta 2400 mtr. Żapisano koni 19, biegały 3. 
P G. v. Rohonczy 3-1. „Pei?grinu&“ po Abounent 
od Phryne 1. Tegoż samego 3-1. „Estecsilag* 2. 
Totalizator 13:10. Nagroda miasta Śerajewa, Han­
dicap, 5000 K. zwycięzcy, 1000 K. drugiemu ko­
niowi, meta 1200 m. Zapisano koni 20, biegały 3 
P. G. v. Rohonczy 3-1. „Amrmeiis" po Zsupan od 
Chulano 1 Por. P. Orsic 3-1. „Moderne* 2. Tota­
lizator 13: 10.

Dzień urugi 30 caer ca, Nagroda Ilidże 
12000 K. zwycięzcy, 1000 L drugiemu koniowi. 
Handicap; meta. 1600 mtr. Zapisano kom 21, bie­
gały 3. P. G. v. Rohonczy 4-1. „Szomoru* po Gour- 
mand od Sumrner Breeze (bl Kg) 1 P. A. Baltazzi 
3-1. „Parole* 2. Totalizator 11 : 10.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Berlin 1C lipca. National Ztg. donosi, że 

niemiecki bank państwowy nie widzi się spo­
wodowanym wskutek zaniepokojenia, w yw oła­
nego niedawnemi katastrofami bankcweini, pod­
wyższać stopy piocentowej.

Nowy York 10 lipca. Syn posia amery­
kańskiego w Berlinie W hite popełnił sa­
mobójstwo.

Petersburg 1C lipca. Rossia donosi: Na
wczorajszem posiedzeniu akcyonaryuszy banku 
agrarnego w Charkowie przedłożył szef buchał- 
teryi swe sprawozdanie i oświadczył, że defi­
cyt wynos nie 71/* miliona, lecz tylko 4 1/, 
miliona rubli. Sytuacya banku jest, zdaniem 
jego, o wiele pomyślniejszą, aniżeli ją  przed­
stawił w sprawozdaniu urzędnik mi) isterstwa 
skarbu, któremu polecono przeprowadzenie re- 
w izyi banku.

Wiedeń 10 lipca. Wiener Ztg. ogłasza sank- 
cyonowaną ustawę o zniesieniu g-emij chirurgi­
cznych i o przekazaniu ich majątku Izbom lekarskim.

Paryż 10 lipna. Dochód z podatków pośred­
nich w miesiącu oze-wcu był o 14 milionów mniej­
szy niż preliminowano, a o 27 milionów mnieiszy 
niż w czerwcu roku ubiegłego.

Konstantynopol 10 lipca. Generał Osman 
basza, który przed niedawnym czasem uciekł, przy­
był tu napowrót na okręcie angielskim, nie chciał 
atoli wysiąść na ląd, póki nie otrzyma pewnych 
gwarancyj. Adjutant sułtana i krewni Osmana ba­
szy udali się na okręt, ale pertraktacye pozostały 
bez rezultatu i Osman basza odjechał z powrotem 
do Egiptu.

Madryt 10 lipca. miejscowości Aiameda 
urządzili robotnicy pochód demonstracyjny, oparli s;ę 
aresztowaniu jednego z nich i obrzucili policyę ka 
mieniami. Policyanci dali ognia i zranili jedno 
dziecko. Także prefekta obrzucono kamien.ami. 
Wojsko przywróciło spokój.

Sofia 10 lipca. Ajencya bułgarska potwierdza 
wiadomość, że rząc rosyjski udzielił rządowi buł­
garskiemu pożyczkę na pokrycie potrzeb bieżących.

Londyn 10 lipca. Wczorajsze zgromadzenie 
partyi liberalnej po przemówieniu Caumbell Ban- 
nermana, który oświadczył, że rozłam w partyi na­
stąpił nie z powodu wojny, lecz z powodu kwestyj 
osobistych, uchwaliło jednogłośnie wotum ufności 
dla Campbefia.

Konstantynopol 10 lipca. Zniesiono kwa­
rantannę dla Dodióżnych, Jadących pociągiem Orient- 
espress: od dziś pociąg ten znowu będzie regular­
nie kursował.

Kair 10 lipca. Od dnia 7-gc kwietnia było 
tu 88 wypadków dżumy, z których 37 było śmier­
telnych ; 25 chorych wyleczono, a 26 jeszcze jest 
chorych.

Insbruk 10 lipca. W  Sejmie tyrolskim po­
słowie włoscy rozpoczęli obstrukcyę zupomocą dłu­
gich interpelacyj i imiennych głosowań, a to z po­
wodu, źe projekt dotyczący autonomii jeszcze nie 
przyszedł na porządek dzienny.

Wiedeń 10 lipca, Wiener Zeitung donosi: 
Minister kolei udzielił hr. Romanow Potockie­
mu i spółce koneesyi na przedsięwzięcie te­
chnicznych robót przedwstępnych na normalno­
torową kolej lokainą z punktu kolei lwowsko- 
czerniowieeko-jasskiei w pobliżu Lwowa, mia­
nowicie koło Kozielnik przez Łyczaków. Wim 
niki. Przemyślany, Brzeżany do Podhajeo.

Kraków 10 lipca. Mandat do Rady pań­
stwa po śp. 'We-glu chce stronnictwo demo­
kratyczne pozyskać dla dyrektora, szaoły real­
nej Petelenza,

Poznań 10 lipca. Regencya ogłesza, że 
miejscowość Wąsesz pędzie odtąd się nazywała 
Wonsoseh, a Szczośnig; — Deutschwalde.

Londyn 10 bpea. Dziennik urzędowy 
ogłasza długie sprawozdanie lorda Kitchenera 
z operacyj prowadzonych w południowej A fry ­
ce, za czas od 8 ma’ a do ostatnich dni. 
W  sprawozdaniu tern powiedziano między m- 
nem i: Oprócz innych zasiłków, otrzymywali 
Boorowie także znaczną pomoc od swyoh roda­
ków w angielskich koloniach południowo-afry- 
kańskich. Znaczna część tej ludności ustawi­
cznie dostarczała Boerom duże żywności, oiez 
zawiadamiała ich zawsze o ruchaob naszego 
wojnka. Niedawno wywołało wielkie zaniepo­
kojenie to, że boerskie oddziały ponownie się 
pojawiły w kolonii kapskiej, dutychozas je ­
dnak wojska nasze zupełnie wystarczały do 
ich odparcia.

Wiedeń 10 lipca. Do N. Wiener Tagblatt 
donoszą z Czerniowiec, że sprawę posła Flon- 
dora i prezydenta br. Bourguign^n uznali mę­
żowie zaufan:'a obu stron z ł  nieistniejącą, po­
nieważ z żadnej strony nie było obrazy.

Madryt 10 lipca. Prefekt w  Sewilli do­
nosi, że pomiędzy tamtejszymi robotnikami 
pracującymi a strejkująoymi przyszło do star­
cia, w którem jednego robotnika ::abito.

Londyn 10 lipca. Z urzędu stwierdzono, 
że w ubiegłym tygodniu zachorowało w H ong­
kongu ns dżumę 47 osób, z nich zaś tylko 
jedna wyzdrowiała, a 46 zmarło.

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali drir 10 lipca. Ko.ążę J. Sapieha 

z Biłk; szlacheckiej. JE. fmp. 0. Beck z Wiednia. 
Hr. J. Myeielski z Przeworska. Hr. J. Tyszkiewicz 
z Krakowa, Pułk. Br. G. Weber z Złoczowa. F. 
Scazighinc z Przewożca. O. Klominak z Trzcinicy. 
A. Susł z Wiedn.a. Dr K. Kobryniec z Rosyi. G. 
Frank z Czerniowiec. St. Benedikt z Przemyśla. Z. 
Łastowiecki z Lipaik. C. Wiktornwa z Czudca. L. 
Szul z Krosna. E. Brosch z Wiednia. H. Horowitz 
z Mieczyszczowa. S. Potworowski z Koropca.

H O T E L  E U R O P E J S K I 
A L B E R T  8  2  K  O  W  R  O  1

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali 10 lipca. B. Czajkowski z Kowa- 

lówki. S. Zaykowsk’ z Priwożma. E. Twrdzik z 
Bolechowa. W, Zahayslri z Pragi. M. Baliński z 
Podola. Dr. Z Landan z Kiakowa. T, Łaszcz z 
Gorlic. M. Bielecka z Rzeszowa J. Zarygiowicz 
z Chorożanki. J . Kniacołucki z Uhnowa. K. Osadca 
z Rosyi E. Mocs z Wiednia. Di Drahanowski z 
Kamionki str. M. Walter z Crerniowiec. Dr. Way- 
gart z Podlisek.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac MaryaokJ — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urzcydzony, pil- 
zneńska restauracje z pokotem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechał) dnia 10 lipca. W. Korostyńsk: i 

A. Grabowski z Sokala S. Nowosielecki z Krosna. 
H. Herman i G Lbwy z Wieania. A. Makomaskj
i A. Waniewicz z Królestwa Fol. F. Basarabowicz 
z Sidorowa M. Llorcwski z Bybła. M. Dobrzańska 
z Sądowej Wiszni. O. Horodyska z Strzelisk. J 
Jawornicki i W. Aczowiński z Warszawy. S. Ab- 
garowiczowa z Bratyszowa K. Jurijewicz z Ukrai­
ny. M Lekczyńska z Remeuowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redf Kcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

CndÓM nie p rzu Jsaw ien ie . Do ^ .,le k  o  Rodzinie 8. Eulety 
.c z e ln ie )  do nebycii v* biurz, Plohna.

Atelier "dentystyczne, ul TTetmańska I. 6,
w którym wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu, wstaw.anie sztucznych w kauczuku i zło­
cie bez płyty.

T)i. dentysta Wuctor Jankowski.

Założony w  r. 1853
DOM BA N K O W Y  i KAN TO R W YM IAN Y

pod firmą :
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N

we Lwowie, ul. Karcla Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne,

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dogodnych spła­

tach miesięcznych.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 

Prenumerata mezn* K.. 3.40 we Lwowie, B.. 3.60 
na prowincyi.

LWÓW 10 lipca (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 fi Kolej gal. KarolL Ludwika po 

42G1 Koroi 4Z4'00 do 481'00, Kolej Lwowsko-Czem.-Jaska 
po 400 kor. 520.00 ic  580.00. Banku hipotecznego po 
400 k„r. 575.00 do 585.—. Akcye garbarń: w Kzesirwie 
po 400 kor. —1— do 150-—, T on , budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400 — do 410.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.—.

Listy zas awne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proo preu. 1011*50 do 000-0 0 
4 i pół proc. los, '  r 50 lat 98-0i do 98-70, 4 proc. lot. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.80 io  100.— Banki araj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. ared. gd . ziemskie fipr-oc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92-70. 4 proc. los w 4l i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 pr.ie. los w 56 lat 91-10 do 91.80.

C bil „i za sztuhe: (lal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96-40 dc 97-10. Bnkowińsaiegc fnnd ra-opin. 5 proo. 101-50 
do —•—. Rom. B»nki i kraj. 5 proc. (ET emisyi) 101-70 do 
102-40. Kolejowe lokalne Bani u krajowego 4 procentowa 
po 200 koroi. 92-00 dc 92-70. Pożyczki kraj. ■ r. 1878 6 
proc. —•— do —.— 4 proo. z 1898 r. 92.— do 92.70, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 87-80 do 88-—, 4, /,°/0
po 200 koron 97-25 do 97-95.

Monety. Du—ar cesarski 11-1-7 do 11-35. Napoleon- 
dor 18 30 do 19-15. Bubel rosyjski papierowy 251-50 do 
254.—. 100 marek niemiecaicb 117-20 do 117-60.

Wiedeń 10 lipca. Kurss giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. % r. 1880 3°/0 249.25 
» n „ 1889 : °,0 240,50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  400.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5"/0 258.00 
YTęg Banku hipotecznego po 100 zł 4 °/0 237.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 82- — 
Tu-eckie obi. prem. kolej po 400 fr 91.00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16.6C, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 38P.00, Clary 40 
zł. m k. 144.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 155.— , 
Palffy 40 zł. m. k. 159.60, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 49.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24'90, 
Losy fuad. arcyks Rudolfa 10 zł. 58.— , Si ima 
40 zł. m, k. 201.— , Pożyczka salcbursk 20 zł' 
78.— , Pożyczka St Genoi i 40 zł. m k. J34.— . 
Losy komunalne m. W i“ dnia r. 1874 38o.— .

Wiedeń 10 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spoko ny) 23'80. Nafta galicyjska bez 
zmianą. Spirytus (niezmieni ny) 41'00.

Berlin 10 lipca. (.Zamknięcie giełdy). (Po­
dług oblicj enia prooentowego). Banknoty au- 
stryack1* 8520. -*p-rytus 00‘0C.

Paryż 10 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa rent? 100’70. Mąka („Fłeur de Pa- 
ris") 25*8C.

Frankfurt 10 lipca (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austry-ckie 197 40 Koieje państwo­
we 000'00. Alpiny G00'00 Disoonto 172'50. 
Laura 180T0.

Wiedeń 10 lipca. ^Giełda i nożowa). (Kur­
sa w koronach i po 60 kilogramów). Pszenica 
ns lesień 8'25— 8'26, na wiosnę 0 00—ODO; 
żytc na jesień 7’18 —7'19, na wiosnę 0'OD— 
0-00; kukurudzL na czerwiec-lipiec 0'0G—0’UO, 
ns lipiec-sierpień 5 52—5-54, na sierp’ eń-wrze­
sień ODO—ODO, na wrzesień-październik STO— 
5-71, na maj-czerw ec 5 24—6 26; owies na 
jesień 6 57— 6DS, na wiosnę j  00—0-00. Rze­
pak na sierpień - w r z e ’ eń 13‘30 - -13 40, na 
wrzesień-październik 0 00 -ODO. na styczeń- 
luty 0 0 0 —000. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grndzien ODO—C 00. Tendeneya: w kursach 
pszenicy silna, w innyoh słaba. —  Pogoda: 
p ękna.

Budapeszt 10 lipca. ( Giełda zboże ya) 
(Kursa w koronach i po 50 klg.;. PszenDs 
na październik 8 00—8D1; żyto na paździer­
nik 6 '80 - 6'£1; owies na październik 6'24— 
6‘25; kukurudza na lipiec 5T9—5'20, na siei- 
pień 6-29— 5-30, na maj (1902) 4'94—4DE. Rze­
pak na “ierpień 12 90— 13 00 Oferty na psze­
nicę : mierne. Chęó kupna- lepsza Tenden- 
o y a : spokojna. Pogoda: piękna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodź? do Lwowa;

55 Krakowi : 2  31“ , 1 3 5 , 3  4 0 * , 610, 8-50, 5-5Ci9.50*. 
Z Bzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec gł w nyj: 2 '3 5 ,  3-85*. 5-35, 

10.20*; na Podzamcze. 2'2tś>ę 9 (2*, 511, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. g ł ); 7 40 na Podzamcze.
Z Jz. rnionuRc : 12-15*, 1 4 5 ,  6-20, 5 40 i 9 20*.
Ze Stanisławowa : 11-5C.
Ze Stryja: 8 10, i  10, 4-40, 10 50*
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7 45, 12 55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta: 9.00*; do 30 wrześnie codziennie: 9 41*.
Z B-zuchowic do 15 września codr-ennie : 6-46 i 8-50*; 

w niedzielę i święta: 3 14 i 7-36*.
Odchodzą ze Lw ow a:

Do Krakowa: 12 4 5 * ,»  3 0 ,  2  5 5 , 4-15* 8-40,6-20*, 11* 
Do Bzeszowa : 8 30.
Do Podwołoczysk z dworca głównego : t 5E , 6'80, 9-25, 

1110*; z Podzamcza: 2 -0 8 ,  6 43, 9.4C, 11 82*.
Do Tarnopola : 7 10* z dw. głównego i 7 "32* z Podzamcza. 
Do Oz, rniowiej: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-30*.
Do Stanisławowa: o 10v.
Do Stryja: 6 35, 9 00, 3 05, 6 35*.
Do Sokala : 10'20. 7 25*.
Do Jauowa: 915; do 15 września w niedziele i święta

1‘25, a codziennie 3‘15; do 15 września w dn: powsze­
dnie a następnie codziennie 6 30*. - 

Do Brzucbowic: do 15 września codziennie 5-45* 3 26,
a w niedziele i święta 2‘15 i 7-52*.

llwage Pociągi pośpieszne drukowane si, literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwie.zdkii Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 nr"] 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 11 Lipca 1901.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOO

8 Po cenach 1
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich hez wyjątkn dzienników,
lwowskich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich etc.
czasopism fachowych miejscowych,

O  zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9 

Kosztorysy gratis.

Skład płócien korczyńskich i
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca gotową bieliznę damską, męską i 
dziecinną w wielkim wyborze, ceny fa­
bryczne. _____________________

S z y m o n  W eiss, I -rzędny zakład 
chemicznego czyszczenia i odnawiania u- 
biorów męzkieh i damskich, we Lwowie, 
tylko ul. Kopernika 12.___________

Listy zastawne, obiigacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankow y W iktor 
Cha|es i Sp. Lw ów , ul. Sykstu-
ska 8.____ ________________________

5  p o k o i  elegancko urządzonych z 
kuchnią, przedpokojem, łazienką, oświe­
tleniem gazowem przy ulicy Ochronek
1. 8 do wynajęcia. ______  _______

AJencya Kozłow skiej, Lwów, plac 
Smolki 1, poleca ofieyaliatów prywatnych 
z dobremi refereneyami, dostarcza wszel­
ką służbę dworską i miastową.__________

Do w ynajęcia od 1 września 1801, 
przy nl. Bogusławskiego 1. 9 pomieszka­
nie z komfortem urządzone: 6 pokoi,
przedpokój, obszerny erker, murowana 
weranda, kuchnia, łazienki z przynależy- 
Łościami. Bliższa wiadomość tamże, n
właściciela, lnb u dozorcy domu.________

U czniow ie  szkół średnich z zamo­
żnych domów znajdą od września odpo­
wiednie i ze wszechmiar korzystne u- 
mieszczenie. Bliższych szczegółów udzie­
la do 20-go lipca J. Maszkowska. (Tym­
czasowo Mickiewicza 12, parter)._________

Kuchm istrz zdolny, z wieloletnią 
praktyką cukierniczą, poszukuje posady 
od 1 sierpnia. Franciszek Wiktor, poczta 
Ossowce.

Józefa Schustra kołdry i matera­
ce Jj uznane wszędzie za najlepsze i naj­
tańsze pracownia i skład, Lwów Koper­
nika 5. _________

5 pokoi na I piętrze, z kuchnią, przed­
pokojem, wodociągiem, pralnią i stajnią 
od 1 września do wynajęcia — 3 pokoje 
z kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
nl. Zyblikiewicza 37.

Panna z lepszego domu, do Drze wy­
kształcona w krawiecczyźnie i białem szy­
ciu, poszukuje miejsca w dużym domu. 
Poste restante W. Z. Jarosław.________

Ś w ie ży  tegoroczny miód desero­
wy, kuracyjny, 5 klgr. 6 K. 60 hal. Ko- 
rzeniowicz, em. nauczyciel, Iwanczany pl.

Rodzice
dla uczniów szkół średnich znajdą umie­
szczenie pod dobrym kierunkiem. Opieka 
raęska, korepetycye, fortepian.

Zgłoszenia przyjmuje T a b i ń s k a  we 
Lwowie* gop.TaanowakltŁgo 44 a.__________

A . Koscicki
(S Y R IU S Z )

L w ó w , ul. Zam arstynowska I. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 

poleca wyborne kaw y wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1-50, koniak kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 120 ‘ /f  lit.

Kakao h o le n d e r s k ie  p ó ł  k g . 1-80.

W Hulczu
o. p. loco stacya kolei Bełz, są na 
sprzedaż z obory zarodowej bu­
hajki pełnej i pół krwi, rasy Si­
mentalskiej po 40 i 50 cent. za 
kilo żywej wagi i z chlewni za­
rodowej pełnej krwi rasy Yors- 
bir prosięta 2, 3, 4-miesięczue.

Bliższa wiadomość u Zarządu 
dóbr.

KONCESJONOWANA

Izba z a ła tw ie ń
w gmachu Towarzystwa wzajemnej 

pomocy Urzędników prywatnych 
Lw ów , plac Dąbrowskiego 5,

pod kierunkiem i kontrolą Dyrektora te­
goż Towarzystwa ułatwia kupno i sprze­
daż majętnością wydzierżawienie tako­
wych, pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu machin 
rolniczych, sztucznych nawozów i t. d, 

Poszukuje dwa majątki. Ceny 400.000 
i 600.000 koron. Warunki: dobra gleba, 
budynki, gorzelnia, tudzież dzierżawy z 
gorzelnią.

Jan Wallach i Syn
Lwów, Rynek 33

polecają plaidy angielskie, kocyki do 
podróży i na łóżka, kam izelki pikowe, 
wełniane, jedwabne, m aterye sezonowe 

na ubrania dla panów- i pań.
Dreljazkl liberyjne.__________

stary z wina wła-
I V \ n * T l  C l O  sn8S° chowu , do- 
t  j t J M  | I f| )t  ) starcza od najpier- 

wszej jakości opła- 
tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-60.
■t t t  • łagodne, dobrze u yie-
%/% /  -j y t  źane, dostarcza od 56 
1 1  I I I 1 I litrów zwyż, białe, litr 
'  T 48, 56, 64, 72 hl„ czer­

wone 52, 64, 80hl. Benedykt H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o 1 i c z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi.
Pierścionki 

zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler. Lwów, Hotel

Europejsku_______________

Kamienica 2 piętrowa
wolne lata 

p rzy  ulicy Hausnera
t a n i o  do sprzedania.

N iżałow ski, skład papieru
Hotel Żorża.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW

TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU W KRAKOWIE
i Filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia 1900 r.

A k t y w a . Rachunek bilansu z dniem 31 Grudnia 1900 r. P a s y w a .

Gotówka w kasie . . . . . .
Weksle Członków . . . . . .
Eachunek bieżący . . . . . .
Fundusz rezerwowy:

K. 81.000 w 4% listach gal. Tow. Kred. ziems.
po 92.— K. 74.520—  

Książeczka własna Nr. 7.482 . . „ 1.758'14

K.
128.454

6,795.426
857.704

76.278

7,857.863

h.

99
36
33

14

82

Udziały Członków . . . . . .
Wkładki na książeczki . . . . .
Weksle reeskontowane .
Procent od weksli pobrany nu rok 1901 .
Fundusz rezerwowy K. 81 000 list. gal. T. K. Z. K. 74.670-80 
Strata na kursie . . . . 150-30

W  książeczce 
'Saldo zysk

K. 74.520 — 
K. 1.75814

K.
2,306.367
4,423.335

874.210
55.184

76.278
122.488

«

7,857.863

h.
69
34

45

14
20

82

S t r a t y . Rachunek zysków i strat. ZZysTz..

Procenta od wkładek na książeczki 
„ od weksli reeskontowanych 

Koszta administracyi: płace, druki, czynsz, koszta 
prawne i t. p. . . . ,

Koszta administracyi: podatki i należytości 
Odpisane należytości wątpliwe . .
Saldo zysk . . . .  K. 115 488 20 
Przeniesienie z r. 1899 . . B 7.000 —

K. h. |
197.038 
21 118

61.346
21.151
68.482

122.488

57
33

81
83
53

20

491.626 27

F r z y c l i ó d . W)/ciąg z  ksiąg
K. h.

Saldo gotówki •. roku 1899 56.129 78
Udziały wpłacone w ciągu roku 168.321 15

j  Wkładki na książeczki . K. 4,525.770-74
Procent skapitalizowany „ 178-246.98 4,704.017 72
W płaty na rachunek bieżący . • 15,809.989 51
Weksle spłacone 20,318.930 99
Weksle reeskontowane . „ a • 4,820.485 68
Procent od weksli Członków . , # 421.235 15

„ „ rachunku bieżącego 57.252 47

46,356.362 45

Procent od weksli
Przeniesienie z roku 1899 
w roku 1900 pobrano .

Na rachunek roku 1901 odpada 
Pozostaje na rachunek roku 1900 
Przeniesienie zysku z roku 1899 
%  od rachunku bieżącego

K. 61-323.10 
.  421.235-15

K. 482.558-25 
. „ 55.184-45

K.

427.373
7.000

57.252

h.

80

47

491.626 27

kasowych za rok 1900. SEozclićićL

Udziały zwrócone 
Zwrot wkładek na książeczki . 
Wypłaty na rachunek bieżący 
Weksle Członków 
Spłata weksli reeskontowanych 
Procent od weksli reeskontowanych . „ „ wkładek zapłacony

„ „ „ skapitalizowany^
Wypłacona dywidenda za rok 1899 .

„ tantiema za rok 1899 
Koszta administracyi 
Zapłacone podatki i należytości 
Odpisana należytości .
Na fundusz emerytalny Urzędników 
Gotówka w kasie

K. 18.791-59 
„ 178.246.98

K
206.350

4,940.732
16,167.084
20,272.585
4,150.075

21.118

197.038
102.108

19.041
61.346
21.151
68.482

796
128.454

46,856.362

h.
37
81
16
21
68
33

57
52 
18 
81 
83
53 
46 
99

45

Z. Słonecki.
D Y R E K C Y  A:  

J. G ła iew skl. Dr. Q. Romer.
Naczelnik biura:
W- Kozubowski.

Kraków, dnia 31 Grudnia 1900 r.

K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C A :
A . Potocki. T .  Cieński. M DyOyńskl.

K. Abraham ow icz.

W O D A
Z PYROFOSFORANEM  

Ż E L A Z A r

B Najwyższe odznaczenia od ck. Tow. gosp i Mimst. roln. we Wiedniu, od Akade­
mii wynal. w Paryżu, od Dyrekcyi dóbr Cesars.. ' od Kri. Węgierskich domen.
W ysiew  wszystkich nasion za 
pom ocą jedn ego w ału 
i jedn ego trybu^

Znakomite sie

N iejednostajna jazd a  iw strzą - 
śnienia bez w pływ u, ża­

den regulator 
lekk i, silny, 
pojedyńczy

wmki rzędowe

I

W nicdokPcwności błędnicy, ogólnem  
Osłabieniu, tudzież w rekonwalescencji, 
pod kontrolą Kom isy! przem ysłow e! To w . lek. krakowskie­
go, zaleca się tern, że, jak świadczą liczne uznania lekarskich po vag, wo­
da ta, w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, znoszoną bywa 
nawet przez chorych z osłab;onym przewodem pokarmow ym. Mimo tego 
zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, przyswaja się łatwo, a przy 
piciu nie szkodzi zupełnie zębom.

K . Rżąca i C hm urski, Kraków.
Skład dla Lwowa w  aptece J . Wewiórskiego.

P A J B K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

, oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o :

drzwi, okna, Krzesła, stulili o p is ie  itp.
poleca FABRYKA PAROWA

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaw oro­
wych i m odrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

H o w o ś c i
K S I Ę G A R N I

6. Geberthnera i Sp.
w  Krakowie.

Askenazy J., Przymierze polsko-pru- 
skie, wydanie drugie 4 kor.

Bełza Wł. Szkice, wspomnienia, o- 
brazki. Kor. 2-60.

Hello z życia i ze sztuki 4 kor. 
Kozłowski. Dyana, komedya obycza­
jowa. Kor. 2‘60.

Drucki-Lubecki książę H. Dramatai 
tragedye, 2 t.: Bolesław Śmiały. Eriz- 
zio. Walgierz. Wdały. Szatan. 5 kor. 

Nowicki Aleksander. Podręcznik do od­
nawiania lasów zdod. o ustaleniu wy- 
dmisk 4 kor.

Ostrowski Nałęcz H. Pas rycerski, po­
wieść historyczna, 2 tomy. K. 5-20. 

Portius K. Przewodnik gry szachowej, 
wydanie trzecie, kor. 2-60.

Korzon T. Historya nowożytna I., wy­
danie drugie przejrzane, kor. 6-80. 

Puszet L. Nowe klejnoty miasta Kra­
kowa. 1 kor.

Trzaska. Panna Żabińska, nowelle, 
kor. 2-60.

Wąsowicz Z. Krynica i jej środki 
lecznicze, opr. 2 kor.

Wiśniowski J. Poezye, kor 2-60. 
Wójcicka Z. Psyche, tragedya dzie­
cięca dla dorosłych ludzi. 2 kor. 

Wyspiański St. Warszawianka, pieśń 
z roku 1831, kor. 1 50.

Wyspiański St. Wesele, dramat w 
3-ch aktach, kor. 4.

Wyspiański St. Legion, kor. 2.
Do nabycia w e wszystkich księgarniach.

PO/ZOOM PPZZZ TOW.
m ocnię/Jza

-  DOffOJtrCH  
oUa

O Z /£ C/. 
SPOBZĄ0ZANA W A/AŚZYM 

ZAMŁADZ/E

lufo

N  T  A  N  I

J. Neuberger i Ska, Lw ów , Gródecka 53.

S T Ą U B O L
czyli olej ochraniający od prochu i kurzu

najtaniej i najlepiej do nabycia w handlu

W .  C Z O P P  —  n l .  Ż ó ł k i e w s k a
• O M I i

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
wa Lwowie, plac

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego: 

pół kl. Congo zł. 1*60 
Souchong czarna 2-- 
— zbiór majowy 8-— 

Kaysow czarna 4-— 
Melange deLond. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane . . . 
Wyeiewki najle­

pszych herbat

1-80

1-60

Maryacki 10
poleca najlepsze gatunki

K A W  TfcT
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 45/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k. —-90 
Cuba grubo-ziam. 9-50 „ —-90
Ceylon zielona 10.— „ 1-—
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1-04
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „ 1-08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 1-08
Mocca arab. arom. 10-75 „ 1-08 I
Jawa złota 10-75 „ 1.08

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowiney wysyła się rodwrotną pocztą.

S. UOTYŁEWSm
i sbrbbowkic

Lw ów, pl. M aryack i I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
Koszule męskie po 1-90, 2-25 do 3.

„ „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 8-50.

Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana, jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
Kam izelki do polowania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3*50 za sztukę.

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildeeosse od 20 
ct. za parę.

Hawelokl i Bundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P łaszcze  gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumerya fran­
cuska i angielska.

W yro b y ze 8kóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane i futrzane.

B u d k i męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiory, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze i cylin dry  Habigu i 
angielskie do pory roku co sezonn 
świeży fason.

K raw aty we wszystkieh fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na żądanie franko.

Tu tk i ze specyalnej 
bibułki 

„Abadie*

.6 *** la *

P i p p e r m i n t
C3-et F reres w  R e v e l

Maison Fondśe en 1796.
jest

wedle zdania najsławniejszych powag lekarskich

nąjlepszy likier dla- cierpiących' oa żołądek.
Główny zastępca dla Austro- Węgier 

J . S i c ł i e r , -^ v r i e 3 a  I. Dorotheergasse 6-

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca HANDEL

W .ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

funt „Fam ilijnej" bardzo dobrej . 
funt „M etangr de Mescou11 w oryg. 
funt „Im perial" C esa r-1-' w oryg.

opakow. 
opakow. 
wiafunt „Okruchów" z nu/._r . herbat kwiatowych 

I Z  B R O D Ó W  J KAWA „CEYLON" znakom ita franco 5 kilo .

1-40
250
3-50
120
9—

PROSZĘ CZYTAC! 
Czasopismo kwartalne

WYKAZ TOWARÓW
specjalnego składa artykułów gospodarczych i składu fa­

brycznego tarb, lakierów, pokostów itd.
firmy , ,

A L O J Z Y  H U B N E R
Lw ów , Rynek I. 38

na II. i III. kw artał już wyszło z druku i jest do dyspozyoyi 
Szan. P. T Publiczności.

Na łaskawe żądanie w ysyłam  gratis I franko.

Sanatoryum i zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
Śląsk austryackl.

Wytworne urządzenie! Ceny umiarkowane. Prospektów dostarcza
   Zarząd.

8 8 8 8 8 8 8 8 8 S K 8

T  A  ST I  O
i pod gwarancyą za doborowy towar poleca Szan.-P. T. Publiczności

Spółka stolarzy lwowskich
Lwów, plac Bernardyński 1. 17

sw ój od roku 1854 istniejący

S K Ł A D  MEBLI
wszelkiego rodzaju,

Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, 
jadalnych i salonów w wielkim wyborze od naj­

skromniejszych do najwykwintniejszych.
- Z k k C s f b l e  g i ę t e  i  ż e l a - z i a - e

po cenach fabrycznych.

3 8 S 8 S 8 8 8 S C 8 g a

A. Thierry prawdziwa maść z centyfolij
jest najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun­
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku­
tek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel­
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla turystów, kolarzy 
i jeźdźców, p f  Do nabycia w aptekach.-WM 
G łów ny skład we Lw ow ie w aptece S. Ruckera 

Pocztą oplatnie 2 słoiki 3 K. 50 h. Próbny słoik za po­
przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisem składów wszystkich krajów Apotheker A . 
T b ie rry '8  F a b rik  In Pregrada bel Rohitsch- 
Sauerbrunn. Należy unikać naśladować i uważać na 

powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny

Nowo otw orzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Banku Gal. l a  handlu i przemysłu
, Jagiellońska 3

wykonuje wszelkie prace m elioracyjne jaka to: zdjęcia 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, nawodnie 
nia i odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy. ‘

D Y R E K C Y  A .

JSr

Kastelóika willa „Jaga“ .
Dwa pokoje umeblowane z przed­
pokojem zaraz do wynajęcia I. 

piętro.

usuwa w przeciągu 7miu dni zupełnie 
Dr. Christoffa Ambracrśma.

Preperat ten kosmetyczny od dawni 
doświadczony, z powodu swej nieszkodli 
wości i nadzwyczajnego skutkowanii 
ogólnie łubiany jest najpowniejszyn 
środkiem do czystego utrzymania i wy 
gładzania twarzy.

Prawdziwy tylko w oryginalnych pusz 
kach po l  k. 60 h. Do tego Jeden 
kawałek D r. Christoffa mydłe 
A m bra 70 h. Opakowanie musi byi 
zaopatrzone registrowaną marką ochronną 

Główne składy we Lwowie: n Zyg 
munta Ruckera, apteka, pod srebrnyn 
orłem. W  Krakowie: w aptece Wiktor: 
Redyka i Eugeniusza Hellera. W  Brodach 
U Leona Kallira, apt. W  Nowym Sączu 
u R. Jakubowskiego apt. W  Przemyślu 
u M. Schwarza, apteka. W  Tarnopolu 
u Maryana Krzyżanowskiego i Jul. Fran- 
zosa, apt. u Dr. Józefa Barber, apteki 
ped Kor. cdsarską w Czerniowcach. W  o, 
góle we wszystkich większych aptekacł 
i drogueryach.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  M a śłO W S k l. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drakami E. Winiarza


